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Przedpłata kwartalna
Kyitii „ Pozjianiu 7 wiarsk 58 fen., w Państwie nifl- 
miicWem 9 mar. 13 fen., w Aastrji 8 gaHeińw, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 15 mar. ot fan., w Srweeyi 
18 mar. 5» fan., w Danii 12 mar. Sfl fen., w< Wie­
siach, w Szwajearyi i Belgii 12 >arek, w Tnrcyi 2« 

fr., w Ameryce 18 mar. 7a fe*.
Przedpłata i ejleszenia 

pnyjmnjł ni' w eki»edyayi;, »rceiftatł przyimajł 
w monarchii pruskiej »raz w państwach de związku po­
cztowe ge niemieeke-austryaek. należących nrzęiy pe- 
eztewe. W innyeh krajach aai tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobaez niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Baien. Poza.
- Rękopisma
V nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone kędą
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POZNAN, IG kwietnia.

narcha do Zaravecbio i Sebenico. Do orszaku cesar­
skiego przyłączył się minister rolnictwa Ghlumecky.

, panów sejmu pruskiego zakończyła na wczo- 
posiedzeniu pierwsze obrady nad ustawą o za- 

io subwencyi dla biskupstw i duchowieństwa 
ieo-o, odrzuciła wszystkie z różnych st-.on wno- 
oprawki i przyjęła w imiennóm głosowaniu tak 
if 1 jak i resztę paragrafów a to 91 głosami 

:« 29 głosom. Izba niższa załatwiła równocześnie 
rifizém i drugiém czytaniu cały szereg drobniej- 
projektów.

Jutro przekroczy cesarzewicz niemiecki granicę 
¡a Do tej chwili nie wiadomo, gdzie i kiedy się 
.¡, z królem Wiktorem Emanuelem. —

3) _ jako miejscu zjazdu, — nie ma wcale 
I,. Względność ta dla Papieża naprowadza 
lórych na domysł, iż pomiędzy Kwirynałem a W a- 
insin istnieją od niedawna jakieś etósunki, utrzy- 
,800 w wielkiej tajemnicy, których rząd włoski nie 

zakłócić urzędowemi festynami podczas przyjęcia 
, niemieckiego w Rzymie. Przypuszczenie to tćm 
Kiffdopodobuiejszo, ile że Włochy trzymały się za- 
ïjsady Cavourowskiéj „wolny kościół w wolnćm 
¡e,“ że dla podtrzymania téj zasady pomimo nie- 
ńe drażliwego położenia robiły i robią wielkie 

prenne jak praktyczne ustępstwa, że niedawno 
F odmówiły odstąpienia od téj zasady, oświad- 

iż ani mogą ani chcą naruszać lub zmieniać u- 
iy o rękojmiach. *
Zaczepki i insynuacye ze strony dz:enników nie- 
¡kich przeciw Erancyi nie ustają, owszem organa 

niezmordowane gdy idzie o rzucenie podejrzenia 
franeyą, iż stara się intrygow&ó przeciw Niemcom. 
Jsigiejszym wstępnym artykule organ kanclerski 
iidd. Allg.-Ztg. zarzuca wprost prasie francu- 

żo w sporze niemieckc-belgijskim pracowała rjad 
Mżeniem nieprzychylnego dla Niemiec prądu, a 
tional-Ztg. ponawia zarzuty, iż wpływom fran- 
rim przypisać należy zwłokę w dojściu do skutku 
idu grecko-niemieckiego co do wykopalisk w Olympii. 
Sprawa belgijsko- niem. stanie, jak donosi Mornin g- 
t, na porządku dziennym poniedziałkowego posiedze- 
wjżssój Izby ang. Interpeł&cy ą-odnośną wniesie p. 

uroi lusse!, który zapyta się podsekretarza spraw 
igranicznycb, lorda Derby, czy rząd uważa dyploiua- 
czną korespondencją między belgijskim a niemie- 
;im gabinetem za ostatecznie zamkniętą i ukończoną, 
czy zajście to nie zagraża pokojowi europejskiemu.

Wczoraj zebrała się w Wersalu komisya nieustająca 
pcd przewodnictwem merszalka Zgr. narodowego ks. 
Audiïret Pa(quier, a treścią obrad była sprawa czę- 
tówych wyborów. P. Rameau z lewicy zapytywał się, 
;ak się ma rzecz z częściowemi wyborami, a przede- 
mystkiśm z terminem i sposobem, w jaki wybory te 
»staną przedsięwzięte. Minister spraw wewnętrznych 
> Buffet oświadczył, iż Zgr. narodowe nie okazało 
przed swojćm odroczeniem skłonności do rozpisania 
tychże wyborów, wzięło bogiem pod rozwagę wniosek 
¡tp. Ccurcelles, zmierzający do usunięcia częściowych 
’¡borów. Rząd pozostawi przeto sprawę tę w zawie- 
keniu i odwoła się do Zgromadzenia narodowego zaraz 
fojego zebraniu. — Dzienniki francuzkie zajęte są w tej 
tbwili przeważnie odpieraniem zarzutów, jakie podnosi 
pueoiw Prancyi prasa niemiecka, kładąc po raz setny 
Redewszystkióm nacisk na to, że nikt z rozsądniej- 
l!îçh nie myśli o wojnie odwetowej. Univers do­

żę wszyscy niemieccy biskupi nadesłali Papieżowi 
owane wspólnie sprawozdanie o położeniu ko- 

» w Niemczech.
, Podróż cesarza austryackiego po Dalmacyi jest bez 
Weresu dla szerszćj publiczności. Z Żary udał się mo-

liba

[Ott,

Wiadomości urzędowe. «
Król mianował radzcę sądu apelacyjnego Florsohiltz »• 

Wrocławiu i radzcę sądu powiatowego Sohmidt w Kwidzynie 
tajnymi radzeami sprawiedliwości i reterująoymi radzcaini w mi­
nisterstwie sprawiedliwości.

Nauczyciel zwyczajny dr. Gebhardi przy gimnazjum 
Fryderyka Wilhelma w Poznaniu powołany został jako nauczy- 
ciol wyższy do gimnazyura w Międzyrzeczu.

Dotychczasowy chirurg powiatowy dr. Ile 11 mann w 
Wschowie mianowany został fizykiem powiatowym powiatu zgo- 
rtelickiego a lekarz praktyozny dr. Koenig w Welawie fizy­
kiem powiatowym powiatu kartuskiego.

——

Sorespoiideiicye Dziennika Pozn.

Paryż, 13 kwietnia.
(Polityka zewnętrzna: hałasy wojenne. — Polityka wewnętrzn, : 
ostrożność p. Buffet, taktyka z prefektami, wybory. — Dziwny 
proces : kruoyata przeciw Lafontenowi. — Domine salvam fac 

Rempublioam. — Wiosna.)
S. E. Go za hałasy do na« z Niemiec przylatują! 

To jakby groźby słowa z krzykami strachu pomieszane.
A ponieważ strach ma wielkie oczy, jakieś fantasty­
czno widma rosną we mgłach zareńskich i olbrzymio 
przybierają rozmiary, a olbrzym ten idący z południa 
ma trzy głowy i trzy miecze, a czwarty krzyż idzie 
za nim; drugi zaś olbrzym snujący się z morskich 
wyziewów idzie z północy i z zachoou, a dziennikar­
stwo niemieckie wyrusza na wojnę przeciw tym wi­
dmom i piórem im grozi, jak hiszpańskim młynom 
drewnianą dzidą przesławny rycerz Gerwantesa. A 
morze i ta fantasmagorya jest wyrachowaną, bo cóż 
nie jest dzisiaj nawet w poetycznych Niemczech pozy­
tywnym rachunkiem? Może strach to udany do U|PT'Ł; 
wiedłiwienia preźby, może to skarga wilka z Laftmtesâ 
na jagnię dla upozorowania jakićj nowój cy wiliza- 
cyjnéj zdobyczy. W każdym razie coś to być musi, 
bo zkądby przeszła dziennikom niemieckim ta nagła 

i gorączka, ten dziwny szał umysłowy; niepodobna, żeby 
! sam*" tylko powrót wiosny tak gwałtownie działał na 

ich mózgownicę. —- Te i tym podobne uwagi są dziś 
we Francyi na wszystkich ustach z okazyi sprawy ^pru­
sko belgijskiej i artykułów skierowanych przeciw Fran­
cyi, chociaż na początku nie zważano na te poruszenia 
i szemrania, a miano je prawie za prima Aprilis. 
Kiedy zaś przekonano się, że nie jest to chwilowe d e- 
lirium, ale uporczywe wyzywanie, zaczęto we Fran­
cyi twierdzić, a bardzo szczerze, że nikt więcćj w Eu­
ropie nie życzy sobie na dzisiaj pokoju jak wła­
śnie Francya republikańska. Ostatnie jednak artykuły 
Gazety Kolońskićj i Kreuz-Zeitung u- 
spokoiły nieco opinią i ustaliły nareszczie to zdanie, 
że było to po prostu ze strony rządu cesarskiego u n 
ballond’essai.

Poiityka wewnętrzna żadnego nam nie dostarcza 
materyału. Mówiono o jakimś okóluiku p. Buffet do 
prefektów ; korespondent paryzki do Indépendance 
Belge przytoczył nawet ustęp z tego okólnika — 
ale pokazało się, że ostrożny Buffet, polityk ze szkoły 
wilka sytego i kozy całój, nie zredagował żadnego o- 
kólnika, stosującego się do polityki ogólnćj. Za nadto 

i więc pospieszyły się dzienniki chwaląc ministra spraw 
i wewnętrznych, że poszedł za przykładem pp. Dufaure

Cissey i Wallon i potwierdził nową erę republikańską. 
Zmiany prefektoralne żadnej nie mają doniosłości; p. 
Buffet uważa prefektów jako urzędników zwyozajnych, 
których zmieniać nie potrzeba, boć słuchać powinni 
rozkazów miuisteryalnych i za wykonanie tychże od­
powiedzialnymi być nie mogą. Nowa to teorya w po­
lityce francuzkiéj. Idąc dalćj na tój drodze pojedna- 
wczój, p. Buffet nie daje ogólnych wskazówek wszy 
stkim prefektom, ale każdemu z osobna inue daje po 
lecenia, według stanu opinii w jego departamencie. —
I w rzeczy saméj postępowanie prefektów wiele różni 
się w różnych departamentach. W jednych protestują 
przeciw mowom politycznym marszałków rad jeneral- 
nych, drudzy zaś tym mowom przyklaskują albo sami 
z podobnemi występują oświadczeniami. Jest to także 
innowacya, ale niekoniecznie szczęśliwa, bo taka więcej 
jak dwulicowa polityka ministra spraw wewnętrznych 
niepokoi opinią a nikogo nie zadowalnia.

Dzisiaj rada ministrów ma powziąć postanowienie 
o wyborach częściowych. Mówią, że ministrowie nie 
są jednego zdania w tym przedmiocie; część liberalna 
gabinetu chciałaby przeprowadzić wszystkie od razu 
wybory, inni zaś radzą je dzielić na dwie częśoi. De- 
cyzya zależeć będzie od głosowania ks. Decazes; bona- 
partyśei wszędzie już postawili swoich kandydatów. 
Mówiąc o wyborach, zapiszmy i wybory do rady je- 
neralnćj Sekwany, które odbyły się w niedzielę ; wszę­
dzie obrani zostali republikanie. Wiadomo, że w tych 
wyborach Paryż udziału nie bierze, bo członkowie Ra­
dy municypalnej paryzkićj należą ipso facto do La­
dy jeneraluéj Sekwany.

Zapad! w tych dniach dość dziwny wyrok w pro­
cesie wytoezonym jednemu z wydawców paryzkich. 
Chciałon przedrukować arcydzieło bibliograficzne XVIII 
wieku, zwane wydaniem des fermiersgénôraux, 
to jest powieści (les Gontes) Eafontena, będące, 
jak wiadomo, naśladowaniem Boccaccia, z ilustracjami 
Eisena i Ghoffarda. Minister spraw wewnętrz­
nych udzielił wydawcy upo ważnienie raz dla tego, że 
to wydanie jest jakoby artystycznym pomnikiem, po- 
wtóre, że wysoka eena dzieła (40 fr.) była przeszkodą, 
aby wpaść mogło w ręce ogółu, a robiła je wyłącznie 
przjstępnćm bogatym amatorom i bibliofilom. — Ale 

i Univers rozgniewał się o to: proces zas wyto­
czono wydawcy, który skazany został na dość wiel 
ką karę pieniężną, bo wydanie to uchodzi za 
niemoralne i niebezpieczne, a obrazy Eisena i 
Ghoffarda powinny być zniszczone. Jest to przesadna 
gorliwość; trzebaby w takim razie zniszczyć i samo 
dzieło Lafontena, które i bez obrazów może być przy­
czyną zgorszeni*, a z niem razem i większa część 
arcydzieł XVI., XVII. a szczególniej XVIII. wieku: 
Rabelais, Montaigne, Brantôme, Marguerite de Navarre, 
Bussy-Rabutin, Voltaire i Rulh.ère opowiadali sceny 
niemoralne; z rozlicznych wydań tych dzieł możnaby 
stworzyć stosy ogromne, których spalenie ciężką było­
by pracą. Literatura francuzka XIX. wieku prawie 
cała jest także wielką stajnią Augiasza; czy sąd korek­
cyjny chciałby ją jak drugi Herkules z brudów wy­
czyścić? Jeżeli zaś tylko przeciw ilustracjom powstał, 
toć doprawdy ta mania ikonoklastyczna jest równie 
nieużyteczną jak samowolną, a jedynym rezultatem 
wyroku będzie zaciekawienie większćj liczby czytelni­
ków do zakazanego owocu.

Minister sprawiedliwości przygotowuje okólnik do 
biskupów, aby polecić im, stósownie do konkordatu 
z roku 1801, niezamedby wanie modlitw za państwo, 
podczas nabożeństwa : „ Domine salvamfacRem- 
p u b 1 i c a m“ powinno być śpiewane we wszystkich 
kościołach, a większa część duchowieństwa wstrzymuje 
się od spełnienia téj nieprzyjemnej mu powinności.

Nareszcie wiosna zawitała do nas; śliczna pogoda 
sprzyja wyścigom konnym lasku bulońskiego ; ulice pa-

ryzkie, jak łąki wiejskie, umajone świeżemi wiosennemi 
sukniami; wiosnę tóm radośniej w tym roku witamy, 
że na nią dłużćj niż zwykle czekać musieliśmy.

ZIEMIE POLSKIE.
¿Prawitielstwiennyi Wiestnik za­

mieszcza następujące dwa akta, tyozące się przejścia 
unitów dyecezyi chełm skićj na prawosławie:

„Najpoddańsza prośba duchowieństwa chołmskiego. 
Najjaśniejszy Monarcho!

Najmiłościwszy Panie 1
Wszystkie starożytne prowineye ruskie, które do­

stały się pod panowanie Polski i w końcu XVI. wieku 
przez Unią z Rzymem oderwane zostały od wspólności 
z prawosławiem, po połączeniu się z Rosyą miały już 
szczęście z całą ludnością, która wyniosła z odwiecznój 
walki z katolicyzmem i polonizmem nietykalne grecko- 
wschodni obrządek kościelny, język rodzinny i tradycye 
ojców, połączyć się napowrót z jedynym, świętym pra­
wosławnym kościołem. Tylko sama chołmska dyecezya 
grecko unicka z aiezbadanych wyroków Wszechmoc­
nego Boga, która podległa nieszczęsnemu losowi pozo­
stawania przez dłuższy czas pod obeśm panowaniem, 
przebywała dotychczas w greoko-unictwie i w zależno­
ści od Papieżów rzymskich, którzy zarządzali sprawami 
kościelnemi, jak okazały odległe wypadki i niedawne 
doświadczenie, nie w duchu łagodności i miłości nauki 
Chrystusa, nie na doczesne i nie na wieczne zbawienie 
wiernych. Przez potężne słowa Waezój Cosarskićj 
Mości skruszone zostały więzy ciężkiego nad ludem 
ruskim prawa poddaństwa, które bardzićj niż gdziekol­
wiek strasznóm było w kraju tutejszym, znajdującym 
się pod wpływem innowierców, usiłujących obrać na 
ślepe i posłuszne narzędzie intryg politycznych tutej­
szą ludność ruską, która zawsze tchnęła gorącą miłością 
dla rodzinnćj ziemi ruskićj. Następny po wyswobo­
dzeniu włościan szereg rządowych środków i postano­
wień, zmierzających do dobra ludu i duchowieństwa, 
a szczególnie nadane hojną ręką Waszćj Gesarskićj 
Mości obfite fundusze na ks talcenie wszystkich sta­
nów w duchu ruskim, ożywiły lud i obudziły vr nim 
głuchnące pod naciskiem obcych, nieprzyjacielskich 
wpływów poczufie starożytnój jedności ludowej i ko- 
ścielnćj z pozostałą Rosyą, które wypowiada się obe­
cnie, przy niezmordowanych pracach wiernego ludowi 
duchowieństwa, przez szczere życzenie zupełnego połą­
czenia się napowrót z Kościołem prawosławnym, wy­
rażane tak w oświadczeniach osób pojedyńczych, jak 
i w uchwałach całych parafii.

Sdnie przeświadczeni o czystości dogmatów świę­
tego prawosławnego wszechrosyjskiego kościoła, od 
wspólności z którym tak długo byliśmy oderwani, i o- 
żywiani troską e dobro powierzonych nam i jednomyśl­
nych z nami wiernych, postanowiliśmy upaść do stóp 
Waszćj Cesarskiej Mości ii najpoddatdój prosić o u- 
trwalenie dalszego losu ruskich unitów dyecezyi chołm- 
skiej ¡ rzez dozwolenie im połączenia się napowrót z ich 
pr&ojcowskim kościołem prawosławnym, abyśmy wszy- 
soy jednćm sercem i jednemi ustami chwalili Boga i 
mc dliii się z całym ludem ruskim o zdrowie i pomyśl­
ność twoją, najpobożniejszy monarcho, dla szczęścia i 
kwitnięcia drogiego nam kiaju rodzinnego — ziemi 
ruskiej.

Na dowód ogólnego naszego życzenia tego mamy 
szozęście złożyć ułożony przez nas: zarządzającego dy- 
ecezyą chołmską, duchowieństwo katedralne i członków 
konsystorza tćjże dyecezyi. w mieście Ghołmie, w dniu

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

na tle ostatniój wojny węgierskiój o niepodległość
przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM IV.

dalszy. Zobacz nr. 70, 71, 75, 76, 78, 79, 81, 82, 84 i 85.) 

ROZDZIAŁ VIII.
którego dotąd nie znaliśmy.

ptníen° stawił się na wezwanie w drugim pawilonie 
U audytorem.

M u^ow°dnić tylko dwie rzeczy: tożsamość swój 
Z zaPozwanym Eugeniuszem Baradlay oraz otrzy-

6 wezwanie. Reszta była już w biegu. 
yMał uwięziony.

k0¡¿j 01 miał czekać, — dopóki nie przyjdzie nan

nie będzie potrzebował czekać, bo na- 
i 18«0 li „-„AJ na

zamykała się w sobie, bo rzadko w którńj nie brakło 
jakiego członka, co bądź to uciekł, bądź skazany został 
na wygnanie, lub gdzie się ukrywał, lub tćż jęczał 
w więzieniu, jeżeli nie padł na polu bitwy. Wiele żon 
tułało się szukając zaginionych mężów i nieraz po wielo­
letnich poszukiwaniach dowiadywały się wreszcie, że od 
dawna już są wdowami. Wiele innych opłakiwało 
stratę swych małżonków, — kładły po nich żałobę 
i w końcu — zwykłym rzeczy porządkiem — wycho­
dziły za mąż powtórnie, a w jakiś czas dopiero dowia­
dywały się, że ich mężowie żyją jeszcze.

Jeden nie dowierzał drugiemu. Każdy drżał przed 
samowolą i obawiał się przyszłości.

Większość była w rozproszeniu, z dala od zwy­
kłych swych siedzib; tysiące tułało się pod fidszywemi 
nazwiskami.

Naród cały był oskarżonym.
A w procesie tym, w którym sta tysięcy zajmo­

wało ławę oskarżonych, zasiadał areopag, którego człon­
kowie obcymi byli wszystkim i wzajem nikogo me
znali. • i i •Oskarżycielami były w nim Eumenidy, krwi spra­
gnione. Obojętne im było, czyja krew płynęła, byle 
tylko krwią ciepłą zaspokoić swe pragnienie.

Zdarzało się, że nieraz nie ten pokutował, co stal na 
czele walki, ale ten, co w chwili upadku najpierwszy 
wpadł w ich ręce; nie ten, co n aj więcćj czynił, ale ten 
co obraził jednego z oskarżycieli.

z więzienia, a potórn znowu go zamykano i skazywano 
na śmisrć.

Zdarzało się, że wśród publiczności znajdował się 
ten, którego imię wymieniano w liczbie skazanych na 
szubienicę, a nikt nie wiedział o jego obecności.

Zdarzało się, że z dwóch ludzi noszących toł samo 
nazwisko, oskarżonemu nie spadał włos z głowy, pod­
czas gdy nie oskarżony siedział natomiast w więzieniu.

Tysiące ludzi dziś szczęśliwych zawdzięcza życie 
jedynie jakiemuś cudowi, jakiemuś kaprysowi losu.

Ni Oadon ni Jeno nie widzieli nigdy przedtćm na 
oczy swych sędziów a fotografia nie istniała wte ły je­
szcze. Oba te imiona niezliczone razy zamieniano w 
tłumaczeniu. Do dziś dnia dla wielu niejasnem jest 
jeszcze, które z dwu tych imion znaczy Edmund a 
które Eugeniusz. W urzędowych dokumentaob nieraz 
nawet zdarzają się takie pomyłki, a to w takich, gdzie 
tłumaczem był często Węgier, nie Niemiec.

Do tego dodać jeszcze należy, że osoby, zostające 
pod najcięższym zarzutem, zostawały pod ścisłćm zam­
knięciem, w zupelnćm odosobnieniu. To tćż niemo- 
żebnem było, by jeden z współwięźniów zdradził dru­
giego.

I tym też sposobem zupełnie możliwą było rzeczą, 
że Jeno Baradlay stawił się przed sądem w charak­
terze oskarżonego komisarza węgierskiego rządu.

Gdy tak zapełnioną została odnośna rubryka, da­
remnie Osdon pozostały w domu szukał swego nazwi-

Srzaio sif,°żZe°Merjeden’śmierć poniósł za to, ska pod działem publicznie zapozwanych w dzien- 
. ‘ __w którvm i nikn nrzp.dowvm i daremnie też szukał wzywa ącego

legu umieszczonem było wśród pierwszych na 
‘jarzonych.

O*aż jednak podobna omyłka możliwą? 
p’ w owych czaeaoh wszystko możliwćm było.

M v 8P°^eczeństwo wyrzucone zostało z swych po- 
tie ’e było publicznego życia, nie było praw. y*

°uiowe nawet było podkopane. Każda rodzua

że chwalił się z spełnienia jakiego czynu, w którym 
nie miał najmniejszego udziału, a chwali! w czasie, 
w którym czyn ten sławą okrywał. _ . .

Przeciwnie zaś często się zdarzało, że me jeden 
ocalał śmiałćm wyparciem się swój osobistości, utrzy­
mując, że nie on lecz jakiś jego imiennik, wcale 
gdzieindzićj zamieszkały, jest winnym tój sprawy. - 
Gzas mijał na poszukiwaniach owego imiennika, tym 
czasem przeciągnęła burza a on wychodził cało.

Byweło nieraz, że wypuszczano już oskarżonego

niku urzędowym i daremnie też szukał wzywającego 
go listu.

Nikt go nie szukał.
Po upływie kilku tygodni przyszła kolćj na Eu­

geniusza. Przez ten czas zgromadzono wszystkie daty 
i fakta, świadczące przeciw niemu.

Pilnych miał, bacznych biografów, uwagi ich nie 
uszedł ani jeden czyn, ani jeden krok jego, który w tej 
chwili mógł być uważanym za grzech śmiertelny; 
nie zapomnieli o najmniejszćm ś\uatelku, którćm za­

jaśniało kiedy jego życie; świetle, co w obecnych oko­
licznościach stawało się grobową pochodnią.

Gała ta drabina, co wiedzie do wyżyny — ruszto­
wania była tu zebraną, stopień po stopniu.

— Jesteś pau Eugeniuszem Baradlay? spytał go 
audytor.

- Ja nim jestem.
— Masz pan żonę, dzieci?
— Mam żonę i dwóch synów.
— Pan byłeś komisarzem rządowym w buntowni-

czćm wojsku?
— Tak, do końca.
— Pan jesteś tymźs samym Eugeniuszem Bara­

dlay, który przemocą wyparł administratora komitatu 
z zajmowanego przezeń prezydyalnego krzesła?

— Tymże samym.
— Pan to w czasie rozruchów marcowych przy­

byłeś na czele węgierskiój deputacyi do Wiednia i tam 
miewałeś podburzające mowy do ludu?

— Nie mogę zaprzeczać temu.
— Gzy przypominasz sobie pan słowa jednćj z 

mów twoich tu zapisane?
Audytor podał mu wyrwaną z pugilaresu kartkę, 

aby przeczytał to, eo na nićj nakreślono ołówkiem.
Jakże nie miał sobie Jeno słów tych przypomnień? 

Wszakże piiala je Alfonsyna pod owym pamiętnym 
balkonem, gdy razem przysłuchiwali się mowie brata. 
Oparła nawet portfel na jego plecach, aby sobie naj­
silniejsze z nićj ustępy zapisać — do albumu.

Wówczas zimny dreszcz go przeszedł. Głos we­
wnętrzny szeptał mu wtedy, że za chwałę dni owych 
komuś odpokutować przyjdzie.

Ten, któremu przypadła ta rola, stoi dziś przed 
sądem.

Bilkon ów był drugim stopniem do przepowie­
dzianej wyżyny. Na najwyższym jćj szczeblu stoi te­
raz — Jeró.

Z zimną krwią oddał audytorowi kartkę, przeczy­
tawszy poprzednio jćj wiersze.
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dzisiejszym akt wspólny i przytóm własnoręczne de- 
klaracye duchowieństwa dyecezyalnego.

Waszój Cesarskiój Mości
najpoddanniejsi:

Administrator chołmskiój dyecezyi grecko-unickiój, 
starszy protojerej katedralny Marceli Popiel.

Starszy protojerej katedralny, archiprezbiter Józef 
W oj cieki.

Rektor seminaryum duchownego, starszy protojerej 
katedralny Hipolit Krynicki.

Sekretarz konsystorza duchownego, pretojerej ka­
tedralny Jan Hoszowski.

Członek konsystorza duchownego, protojerej kate­
dralny Makary Chojnacki.

Członek konsystorza duchownego, nauczyciel se- 
minaryum ks. Ignacy Hojnacki.

Członek konsystorza duchownego, nauczyciel re- 
ligii sześcioklasowej szkoły żeńskiej ks. Michał Do- 
briański.

Inspektor seminaryum duchownego, ks. Ambroży 
Sietnicki.

Wikaryusz katedralny ks. Jan Makar.
Wikaryusz katedralny ks. Emilian Barwiński. 

M. Chołm, 18 lutego 1875 r.
Protokół duchowieństwa katedralnego i konsy- 

storza dyecezyi chołmskiój.
Dnia 18 miesiąca lutego, bieżącego 1875 r. ze­

brało się na posiedzenie pod prezydencyą administra­
tora dyecezyi chołmskiój katedralne duchowieństwo 
katedry chołmskiój i konsystorz duchowny dyecezyi 
chołmskiój.

Sekretarz konsystorza odczytał nadeszło do zwierzch­
ności dyecezyalnój raporta dziekanów, augustowskiego 
z 16 stycznia nr. 25, hrubieszowskiego z 2 lutego nr. 
32, chołmskiego z 5 lutego nr. 46, tomaszowskiego z 
8 lutego nr. 112, krasnystawskiego z 8 lutego nr. 21, 
zamojskiego z 8 lutego nr. 21 i biłgorajskiego z 9 
lutego nr. 30, oraz telegram z 16 lutego, z dołącze­
niem oznajmień szczerego życzenia duchowieństwa pa­
rafialnego tych dekanatów, powrócenia wraz z wierny­
mi na łono kościoła prawosławnego, do którego odwie­
cznie należeli nasi przodkowie i pozostawania w nie- 
zmiennóm posłuszeństwie najawiatobliwszemu, wszecb- 
rosyjskiemu synodowi rządzącemu. Następnie admini­
strator parafii zawezwał zebranie do wypowiedzenia 
swój opinii w powyższym przedmiocie. Zebrani po 
wszechstronnóm i dojrzałem rozważeniu obecnego po­
łożenia rzeczy w dyecezyi chołmskiój i zważywszy, że 
będące obecnie w parafiach pomienionych dekanatów 
duchowieństwo, z wyjątkiem kilku księży z liczby 128 
proboszczów, jednomyślnie prosi zwierzchność dyece- 
zyalną o wyjednanie najmiłościwszego zezwolenia mo­
narszego na połączenie się napowrót i powierzonych 
im parafian z kościołem prawosławnym i że w guber- 
nii siedleckiój już nastąpiło połączenie się napowrót 
znacznej większośfi grecko-uniekich parafii dyecezyi 
chołmskiój, pozostałe zaś nie zaniedbają pójść za ich 
przykładem, postanowili:

po lsze ułożyć i podpisać akt o połączeniu się 
napowrót chołmskiój dyecezyi grecko-unickiój z pra­
wosławnym kościołem wszechrosyjskim;

po 2gie, ułożyć i podpinać najpoddanniajszą prośbę 
o najwyższe zezwolenie na takowe połączenie się na­
powrót ;

po 3cie, prosić administratora dyecezyi o przed­
stawienie rządowi o niniejszóm postanowieniu i o wy­
jednanie upeważnienia do złożenia tej najpoddanniej- 
szój prośby z dołączeniem aktu o połączeniu się napo­
wrót i oryginałów oświadczeń duchowieństwa, za po­
średnictwem wybranój w tym celu deputacyi grecko- 
unickiego duchowieństwa, składsjącój się z administra­
tora dyecezyi, dwóch protojerejów katedralnych i wszy­
stkich dziekanów wyż wspomnianych dekanatów.

Protokuł czytali i podpisali: administrator dyece­
zyi chołmskiój, starszy protojerej katedralny Marceli 
Popiel; starszy protojerej katedralny, archiprezbiter 
Józef Wojeicki; rektor seminaryum duchownego, star­
szy protojerej katedralny Hipolit Krynicki; sekretarz 
konsystorza, protojerej katedralny Jan Hoszowski; 
członek konsystorza duchownego, protojerej katedralny 
Makary Chojnacki; członek konsystorza duchownego, 
nauczyciel seminaryum, ksiądz Ignacy Hojnacki; czło­
nek konsystorza duchownego, nauczyciel religii sześcio- 
klasowćj szkoły żeńskiój, ksiądz Michał Dobrianski; 
inspektor seminaryum duchownego, ksiądz Ambroży 
Sietnicki; wikaryusz katedralny, ksiądz Jan Makar i 
wikaryusz katedralny ksiądz Emilian Barwiński.“!
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w Berlin, 15 kwietnia. Uzupełniając przebieg ; 

wczorajszego posiedzenia Izby panów, nadmienić prze­
de wszy sikiem musimy, że w obronie rządowego proje­
ktu o zawieszeniu subwencji peństwowój dla biskupstw 
katolickich i duchownych, występował po dwakroć ks. t

Bismarck i minister Falk, podczas gdy Kleist Retzow 
i hr. Brühl w przydłuższych mowach bronili praw 
katolickiego kościoła i jego wolności. Nie podajemy 
tu szczegółowo całój dyskusyi wedle stenograficznych 
zapisków, bo żaden z mówców nie przywiódł nic no­
wego na poparcie swego zdania nad to, co już przed­
tem był wypowiedział. W sporach zasadniczych zre­
sztą wszystkie argumenta nie wiele znaczą, skoro ka­
żda strona obstaje przy swojóm a wszelkie i najdłuższe 
mowy nie przyczynią się nigdy do nawrócenia i prze­
konania przeciwnika. To tóż prócz mowy hr. Lippego 
którą w głównych zarysach podaliśmy we wczorajszym 
numerze naszego pisma, zasługującój na bliższą uwagę 
dla tego, że ją wygłosił były minister sprawiedliwości, 
a wygłosił ją jako przeciwnik rządowego projektu, 
podać nam należy odpowiedź ks. Bismarcka na mo­
wę hr. Brühla. Otóż ks. Bismarck zabierając głos, 
podniósł przedewszystkiem, że hr. Brühl nazwał go 
największymi wrogiem katolickiego kościoła. Nie ja — 
są słowa ks. Bismarcka — ale hr. Brühl jest nieprzy­
jacielem katolickiego kościoła i szkodzi mu bardzo 
wiele. Hr. Btiihl nie zaprzeczy mi nadto, że j^st nie­
przyjacielem ewsngielli a zatem i pruskiego państwa. 
Jeżeli papież może wszystko robić co chce, jeżeli wola , 
jego jest prawem na ziemi, w takim razie nie może 
być mowy ani o konstytucjonalizmie, ani o wolności 
prasy itd. Hr. Brühl przeczy temu, być może, iż 
chwilowo jest to niemożebnóm, bo papież nie ma wła­
dzy, ale gdyby ją miał, użyłby jój niezawodnie na tę­
pienie kacerzy. Kościół ma różne środki na tępienie 
kacerzy, których chętnie używa, skazuje ich na tortury, 
pali ich, zabiera im majątki i skazuje na banicją. 
Otóż reprezentant chrześciaóstwa mieniący się re­
prezentantem „religii miłości“, który w ten postępuje 
sposób, jest dla nas ewangielickich chrześcian nieprzy­
jacielem pruskiego państwa. Hr. Brühl nie zaprzeczy 
mi, że to są star® jak świat prawdy.

Na dzisiejszóm posiedzeniu toczyły' się dalsze je- 
neralne obrady w tój mierze, bo lubo zażądano wczo­
raj zamknięcia jeneralnój dyskusyi, mniejszość tylko 
oświadczyła się za zamknięciem i dła tego odroczono 
je tylko do dnia następnego. W daiu dzisiejszym za- 
pissli się do głosu pp. nadburmistrz Gobbin z Zgorze- 
lic, hr. Landsberg Gemen i wiceprezes apelacyjnego 
sądu z Celle Meyer. Nadburmistrz Gobbin zwrócił prze- 
dewszystkióm uwagę na ostatnie podanie biskupów wy- 
stósowane do korony, w któróm biskupi odmawiają re­
prezentacji kraju rozumienia nauki chrześciańskiój, pod­
czas gdy papież w najnowszej swój encyklice apeluje 
otwarcie do rewolucji i namawia do nieposłuszeństwa 
dla państwa.

Postępowanie takie dowodzi aż nadto, że Rzym wszy­
stkich używa środków celem siania niezgody pomiędzy 
koroną a narodem i w obec takiego postępowania po­
lityka pruskiego państwa loży w samej naturze rzeczy. 
Nie ma mowy o pokoju bez oderwania niemieckich 
katolików od Rzymu, bez utworzenia narodowo-niemie- 
ekiego primatu. Hr. Landsberg Gemen starał się w 
dłuższej przemowie zbijać wywody p. Gobbina, przy­
taczając liczne argumenta przeciw zniesieniu artykułu 
15 konstytucyi oraz na uzasadnienie zobowiązań pań­
stwa przez sankcjonowanie buli de salute anima- 
ru m. Członek Izby panów Meyer z Celi® przemawiał 
również za projektem, oświadczając, że dopóki kościół 
katolicki rości sobie prawo normowania granic pomię- 
dzą ewoją władzą a władzą państwa, spokój na polu 
wyznań nie jest możebnym, a państwo spełnia tylko 
swoją powinność, występując przeciw takim uroszcze- 
niom kościoła. Mówca ubolewa wielce nad tymi pod­
danymi państwa, którzy ucierpią w skutek rządowego 
projektu, ale państwo nie może żadną miarą popierać 
swoich nieprzyjaciół. — Na tern ukończono jeneralne 
obrady i przystąpiono do specjalnej dyskusyi.

Izba deputowanych załatwiła kilka pomniejszych 
projektów bez obszerniejszej dyskusyi a mianowicie 
podniesienia opłat notaryuszów i rzeczników i przeszła 
następnie do obrad nad projektem dotyczącym zmiany 
podatku klasycznego. Obrady nad projektem ordyna­
cji prowincyonaliiéj ukończone zostały wczoraj w dru- 
gićm czytaniu.

Kreuz-Ztg. dowiaduje się, że przy obradach 
nad zniesieniem artykułów 15, 16 i 18 konstytucyi ma 
być postawionym wniosek, aby skreślić z konstytucyi 
zupełnie słowo „kościół“ i w to miejsce położyć „sto­
warzyszenia religijne.“ Odnośna prawo otrzymałoby 
tym sposobem następujące brzmienie: „Sprawy wszel­
kich stowarzyszeń religijnych w państwie regulują się 
wedle praw państwa.“ — Odnośnie do zapowiedzianego 
projektu o zniesieniu zakonów i kongregacji, donoszą 
dzienniki, że cały ruchomy i nieruchomy majątek kla­
sztorów i kongregacji podlegnie sekwestrowi, ci zaś 
członkowie zakonów, którzy wnieśli majątek swój do 
klasztorów, otrzymają go z powrotem, a wszelkie zapi­
sy i rozporządzenia co do tyeh majątków, będą unie­
ważnione.

Pruski następca tronu wraz z małżonką opuścili
■ już Insbruck i w piątek mają stanąć w Weronie. —
: O spotkaniu ich z królem Wiktorem Emanuelem nic 
¿dotąd nie piszą dzienniki. Natomiast zaznaczają cią-

gle, że podróż ta jest najlepszym dowodem dobrych po- 
i między Niemcami a Włochami stósunków.
■ Wiadomość o podaniu się do dymisji ministra 
; wojny Kaineke, jest wedle Kreuz Ztg mylną.

FRÂH6YA.
w Parys;, 13 kwietnia. Dzisiejsza rada gabine­

towa, w której udział wzięli wszyscy ministrowie prócz 
ministra skarbu Leona Say, zatrudniała się wyborami 
uzupełniającemi do Zgromadzenia narodowego, ale nie 

i postanowiła nic stanowczego w tój mierze. Moniteur 
universel donosi nadto, że na radzie gabinetowój 
poruszono politykę zagraniczną i oświadczono przy­
tóm, że nie ma najmniejszój obawy wojennych 

1 zawikłaó. W dniu 15 b. m. odbędzi® wydział nieusta- 
; jący posiedzenie, na któróm ma być mowa o lokalu 

obrad senatu. Minister spraw zagranicznych ks. Deca- 
zes wyjechał zaraz po naradzie gabinetowej do depar­
tamentu Gironde, gdzie zabawi z jakie dwa tygodnie. 
Z tego tóż powodu zamierzona przez legitymistów na 
posiedzeniu komisyi nieustającćj interpelacja co do o- 
becnych stósunków pomiędzy Niemcami a Francyą pod- 
cÿas nieobecności ministra Decazes, nie będzie mogła 
mieć żadnych dalszych skutków, gdyż nio będzie miał
kto na nią odpowiedzieć.

Eksminister Rouher wpadł jak się zdaje istotnie 
w niełaskę cesarzowój Eugenii a Gaulois, organ 
dworu w Chislehurst zaczepił go przed kilkoma dniami. 
Obecnie oświadcza, że obecni przywódzcy stronnictwa 
bonapartystowskiego, którzy od lat czterech nic nie zro­
bili, powinni ustąpić miejsca młodszym. Sądzą po­
wszechnie, że przyjdzie do porozumienia pomiędzy ks. 
Napoleonem a synem Napoleona III. Ks. Napoleon 
jest bardzo za takióm porozumieniem, gdyż syn byłego 
cesarza Francji nader wątłego jest zdrowia i dla tego 
mógłby z tego skorzystać najstarszy syn ks. Napoleona, 
ks. Wiktor mający obecnie lat 13.

Journal de Paris zapowiada następujące 
zmiany w służbie dyplomatycznój : na reprentanta Fran­
cji w Londynie posłanym będzie margrabia d’Harcourt, 
obecnie posłujący w Wiedniu, miejsce jego zastąpi z; ś 
dotychczasowy poseł w Carogrodzie hr. Vogué a do 
Carogrodu pójdzie baron Baude. Margrabia Gontaut 
Biron, ambasador francuzki w Berlinie, wyjechał dzi­
siaj wieczorem z powrotem do Berlina.

Międzynarodowa konferencja metryczna odroczona 
na czas dłuższy z powodu nieobecności p. Nigry, od­
była się onegdaj i przyjęła wypracowany przez tech- 
niczny*wydział projekt. Główne punkta tego projektu 
gą następujące : delegaci wszystkich państw biorących 
udział w konferencji, stanowić będą jenerainą konfe­
rencją miar i wag, która zbierać się będzie przynaj­
mniej co sześć lat i będzie miała nadzór nad między- 
narodowemi miarami i wagami. Stały nadzór i prace 
przedwstępne do utworzenia prototypów powierzone 
będą wydziałowi złożonemu z 14 uczonych różnych 
pańrtw. . Wydział tón nosić będzie nazwę „międzyna­
rodowego komitetu.“ Już w r. 1872 polecił rząd fran ­
cuzki odnośnój sekcji utworzenie prototypów dla miar 
i wag, ale sekoya prac swych nie ukończyła i obecnie 
jna je uzupełnić paiędzynarodowy komitet. W pobliżu 
Paryża, prawdopodobnie w parku Saint Cloud utwo- 
rzonóm będzie stałe międzynarodowe biuro dla miar i 
?tag,

BELGIA.
Bruksela, 13 kwietnia. Na dzisiejszóm po­

siedzeniu izby dep. wniósł, jak nam to już pokrótce do­
niósł telegram, B. Dumortier, członek parlamentarnej pra­
wicy interpelacją odnoszącą się do ostatniego niemie­
cko-belgijskiego zajścia. „Cała prasa europsjska, roz­
począł mówca, zajmuje się od tygodnia pewnemi re­
klamacjami, ekierowanemi ze strony jednego z sąsie­
dnich .rządów do rządu belgijskiego a mającemi do­
tykać naszych instytucji krajowych. — Izba niższa 
Wielkiej Brytanii zajmowała się już tym ważnym 
przedmiotem, a co się mnie tyczy, sądzę, że przema­
wiam w imieniu Izby belgijskiéj, jeśli złożę Izbie an­
gielskiej słowa uznania za okazany nas'éj ojczyźnie in­
teres. Wedle dzienników domagają się Niemcy zmia­
ny konstytucyi.“ Mówca przeto uprasza gabinet, by 
zechcisd podać bliższe szczegóły o krokach, jakie po­
czyniły Niemcy, i przedłożył, o ile się to da, odnośne 
dokumenta Izbie poselskiój. Zakończył swą mowę u- 
wagą, że dzienniki dowiodły dosadnie, iż w obec za­
granicy nie mamy w Belgii stronnictwa i istnieje jedsn 
i jedyny głos tylko i wypowiedział zarazem nadzieję, 
iż i o parlamencie da się to samo powiedzieć.

W odpowiedzi na to zauważał minister 
granicznych, że gabinet o tóm nie wiedział, * 
wniesioną tego rodzaju interpelacya, i dla te»0 
nie pozostaje jak prosić Izbę, by zechciała ¿a], 15 
tym przedmiotem obrady odroczyć do piątku 
zgodziła się na to, a jedynie p. Vleminckx wyj,
uwagą, że minister może bezzwłocznie odpo^*;': 
przynajmniój, czy rząd niemiecki domagał eie i 
wiście zmiany konstytucyi belgijskiej. Na to «
wnił p. d’Aspremont Lynden, że w nocie nic ftitni® ma jednego słówka, któreby mogło na 
naprowadzić domysł.

Indópendanee-Belge zamieszcza 
kuł obszerny, skierowany przeciw znanćj lJj, 
rządu niemieckiego. — Artykuł cały piiaayll(lt* 

tonie stanowczym i ostrym i w najdosadniej,•'* 1nnh r. o niarimi i , “ 1

ki

w tonie stanowczym i ----, . .
wyrazach potępia zamach na niepodległość bel»ińj j, 
wymierzony przez rząd niemiecki. I n d e p. zA 1**^ 
przedewszystkióm, że rząd berliński ehciał Wy’w';: 
nacisk na gabinet brukselski, aby go zmusić d0 z,/ ‘ * j{ 
ny ustawodawstwa belgijskiego pod pozorem, 
wodawstwo to nie może w dzisiejszym swym nc --Że '■Hit. ,,t I
zadosyć uczynić pretensjom berlińskim. NotTnS 
cka stawia zasadę, że każde państwo jest sędzia ’ .|c 
tości i skutecznośei ustawodawstwa swojego 6ąsi8|j^i r; 
tych wszystkich razach, które mają styczność z 
dzynarodowemi stosunkami i że państwo ma r)t.'' ! < 
domagania się w miarę swoich życzeń zmiau takie?1' 
ustawodawstwa. m

mą ,i

■wstwa. Teorya taka mogłaby doprowadzi^ 
daleko. „Drugie cesarstwo francuzkie, pisze IndJ 
próbowało wprawdzie tój teoryi a wówczas wystąpiljU i, 
stanowczo przeciw niej. Nie przypuszczaliśmy żelibsmi/; 
konstytucyjne Niemcy wezmą sobie za wzór r'ąd2»J >(,» 
dnia. Zkądkolwiek pochodziłoby takie żądanie *»'' L 
moglibyśmy go przyjąć, chociażby nawet, ‘jak w’0O L?'oc 
cnym wypadku, wymierzone było bardziej przeciw ¿3 Jgogi 
szym zwyczajnym politycznym przeciwnikom. Syjtltt 
taki byłby stanowczóm usunięciem niezawisłości i Jjni 
ności mniejszych państw. I w istocie systemu . i c 
używają wyłącznie przeciw takim małym 
Moglibyśmy przytoczyć podobne publikacye angielka ¡gg? 
i irlandzkie, które w wycieczkach przeciw nietuisciij 
polityce kościelnej nie ustępują co do gwałtowni 
publikacjom belgijskim. A przecież nie wiadomo 
aby rząd niemiecki uciekał się z tego powodu do 
dobnych przedstawień, jakie uczynił Belgii. Czyż pr„ 
słabszego nie należy tak samo szanować, co praw ¡j,
niejszsgo? Jeśli nie — w takim razie możnaby

fil
«na,

puszczać, że jedna już tylko zasada rządzi światem, t») m 
przemoc. Odpowiedź naszego rządu wydaje sielL ¿i C 
zupełnie poprawną i przyznajemy to chętnie —w spr». iujmi 
wis hnwiem narodowej nie istnieją dla nas różnice! syża n 
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Siizbona, 11 kwietnia. W tych dniach pnet 
łożono Izb;e portugalskiej „księgę białą,“ z którójfij' 5° 
pokazuje, że wypadki w Hiszpanii powodowały nitjs 
dnokrotnia gabinet lizboński do wymiany myśli z gs- 
binetem londyńskim. W dniu po abdykacji krok 
Amadeusza zwrócił się portugalski minister spraw «• 
granicznych, p. Joao de Andrade Corro do rządu żń*1' 
lowej, prosząc o wyjaśnienie, jak zamyśla postąpić njł 
ten na wypadek, gdyby pewne ewentualności, na które 
w każdym razie należało się przygotować, zami ’’ 
pokój i zagroziły samorządowi i niepodległości Portu­
galii. Minister przypomniał przy tćj sposobności ptiy 
rzeczenia, jaki poczynił hr. Derby posłswi portugil-l 
skiemu w Londynie r. 1868, a wedle których Anglii 
przyobiecała zadośćuczynić zobowiązaniom, sply<fsj{' 
cym na nią z zawartych z Portugalią traktatów, f«: 
Andrs.de Corro wypowiedział życzenie, by rząd 11 
Brytanii zechciał przyłożyć ręki do porozumiem’ ii) 
mocarstw interesowanych w utrzymaniu międzynarodo- mo 
w ego prawa i wypowiedział własne w tój mierze p® 
konanie. . Skutkiem tego polecił gabiaet londyński 
przedstawicielowi królowej w Madrycie, by ośłfiad^ 
rządowi hiszpańskiemu, „iż Anglia nie ma bynajmniej 
zamiaru mięszaćsię w wewnętrzne sprawy któregokolsues 
narodu, iż istnieją jednakże traktaty — mocą których ¡!!yn 
zniewoloną jsst Anglia stawać w obronie Portugwt ¡inot 
i że Hiszpanie w razie zamachu na niepodległość teg« ^ 
kraju nie powinni liczyć na to, iż znajdą w A»gS 
obojętnego widza.“ O oświadczeniu tóm zawiadomi»»» 
równocześnie mocarstwa, które dały mu swoją apt3, 
batę.

Tymczasem zaszły w Hiszpanii wypadki, k®1 
wielkie wywołały niszapokejenie w Lizbonis. Do i»- 
niepokojenia tego przyczyniła się przeważnie mysi1' 
gruntowania federacyjnej rzeczypospolitej, a zwła»»»a 
mowa programowa prezydenta p. Figusrasa, dając»?1 
dość wyraźnie do zrozumienia, nie nie byłby od 
by propagowana przez niego za?ady i dążności»»

wie bowiem 
stronnictw’.“

PORTUGALIA.
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szczepiły się i po za granicami Hiszpanii. Wystąpi*“18
'l»j,
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— Prawda, wszystko to mówiłem.
Sędziowie pochylili ku sobie głowy, do tego nie 

potrzebował się przyznawać, jeden świadek tylko świad­
czył tu przeciw niemu.

Przesłuchanie ciągnęło się dalój.
— Brat pański służył naprzód w gwardyi, poióm 

w huzarach; pan go nakłoniłeś do dezertowania z ca­
łym szwadronem.

(Ach, więc nie wiedzą kto to uczynił! A może 
tóż ktoś umyślnie pragnie winę całój rodziny zwalić 
na jego głowę, aby tóm łatwiój go zgubić, — a ma­
tkę chce po to zaohować przy życiu, by opłakiwała 
synów ?)

Jeno odpowiedział spiesznie:
— Tak ja go namówiłem.
Odpowiedział z takim pospiechem, że to sędziego 

śledczego zastanowiło trochę.
—■ Pan masz jeszcze jednego brata Edmunda czyli 

Jeno?
— Tak, Jeno po węgiersku, pe niemiecku Ed­

mund.
— Nie jest-że to przeciwnie czasem? Czy Euge­

niusz nie znaozy Jeno a Edmund Oedón? Nieraz sły­
szałem spory w tym względzie.

— Nie, my to wiemy najlepiśj. Jest jak powie­
działem.

— I ten brat pana znikł równocześnie z tamtym 
z Wiednia? Jakież miał do tego powody?

— Zdaje mi się, że nie mając miejsca, które wraz 
z zamknięciem węgierskiój nadwornój kancelaryi utra­
cił, nie chciai bez żadnego zajęcia siedzieć w Wiedniu.

— I dokąd udał się najmłodszy brat pana ?
— Przez cały przeciąg wojny był w domu, do­

zorował gospodarstwa i nie brał żadnego w rozruchach 
udziału, lecz zajmował się malarstwem, muzyką i uczył 
grać mego chłopca. I teraz jest w domu jeszcze.

— W tym czasie własnym kosztem umontowałeś 
pan cały oddział ochotników?

— Tak jest, złożony był z dwustu jezdnych i

trzystu pieszych; w bitwie pod Kapolną sam dowodzi­
łem tym oddziałem.

— Pan wyprzedzasz śledztwo. Czy nie byłeś pan 
na debreczyńskim sejmie ?

— Ponieważ nie można być w dwóch miejscach 
jednocześnie, przeto nie byłem.

— Masz pan słuszność. — W armii jednakże 
sprawowałeś pan urząd rządowego komisarza?

— Od początku do końca.
— Po bitwie pod Forró byłeś pan gorliwym nie­

zmiernie w zebraniu rozpierzchniętych buntowniczych 
wojsk.

— Nie przeczę.
—- W działalności tój okazałeś pan niezwykłą ener­

gią. Jakimże sposobem zdołałeś pan dokazać t®go, by 
w przeciągu dwóch tygodni umundurować trzy bata­
liony rekrutów ? Nie zechciałbyś nas pan w tym wzglę­
dzie oświecić ?

Jeno na/ swe szczęście czy nieszczęście i o tóm 
był dobrze poinform iwany.

— Doszła mnie wiadomość, że transport sukna 
szedł okrętem dla Pogranicza wojskowego; tegoż sa­
mego brunatnego sukna użyliśmy na mundury na­
szych honwedów.

Odpowiedzi Eugeniusza zdradzały więcój niż były 
powinny: nie tylko już zimny spokój ale i zniechęcenie 
do życia i niejako dobrowolne narzucanie się śmierci.

Audytor wystawił go na próbę. Może go pedej- 
rzywał?

Począł szukać czegoś w papierach oskarżenia; zna­
lazł wreszeie.

— Tu jest doniesienie, że podczas wojny w mia­
steczkach górniczych konfiskowałeś pan wszystkie za­
pasy metalu, znajdujące się w urzędach menniczych 
państwa i że takowe zatrzymałeś dla siebie.

Na to oskarżenie płomienny rumieniec gniewu 
przebiegł twarz młodzieńca; namiętnie zawołał:

— To kłamstwo 1 To potwarz haniebna! Czegoś 
podobnego nie dopuśoi się żaden z Baradlayów!

To oburzenie położyło ostateczną pieczęć na jego 
wyroku śmierci.

Było ono dowodem jego tożsamości. Takim gnie­
wem zapłonąć mógł ten tylko, kogo dotyczyło oskarże­
nie; sam tylko Oedou Baradlay.

Następnie pytano go jeszcze o różne drobne szcze­
góły. Na wszystko jednak umiał odpowiedzieć.

Z listów Oedóna do matki znał on dokładnie rolę, 
którą ostatni odegrał.

Wśród tych pytań zachodziły i takie, które doty­
czyły innych osób; na te wzbraniał się zupełnie odpo­
wiadać.

— Com sam ucz nił, chętnie wyzn&ję; przeciw in­
nym nie będę świadczył.

Gdyby miało przyjść do naocznój konfrontacyi z 
jakimkolwiek inńym oskarżonym, mogłoby to dopro­
wadzić do odkrycia jego podstępu. W tćj obawie tóż 
starał się o pospiach w całćm śledztwie.

Cel ten osiągnął. 1
Był to czas, w którym takie sprawy Załatwiały się 

szybko.
Ostatniego punktu oskarżenia miał jeszcze Jeno 

wysłuchać.
—- Podczas oblężenia twierdzy Buda poróżniłaś się 

pan z bratem swym Ryszardem tak, że aż przyszło do 
pojedynku.

— Jakto? — zawołał Jeno blady śmiertelni®. — 
O wypadku tym nie było w listach do matki najmniej­
szój wzmianki.

— Tak, panie; był to tak zwany „rewolucyjny 
pojedynek.“ W rewolucyi francuzkiój było zwyczajem, 
że gdy dwaj koledzy się poróżnili, każdy z nich pro­
wadził dopóty swój zastęp na linią bojową nieprzy­
jaciela, póki jeden nie padł lub tóż nie zwyciężył. Pan 
stanąłeś pierwszy na oblężniczój drabinie i wyprzedzi­
łeś tym sposobem swego brata. Czy to prawda?

Ściśnionój piersi Eugeniusza zbrakło powietrza. — 
Jakąż straszną musiala być burza, która dwóch takich 
braci mogła pchnąć do pojedynku! On, co przez ten

czas cały leżał w morza głębi, na dnie — 1110 
sobie nawet wyobrazić czegoś podobnego.

Cóż ma na to odpowiedzieć? Może to 1 01

Baradlay nie zwykł się nigdy chełpić- , 
Była to dobra odpowiedź. Zadowolono się 
•— Co możesz pan przytoczyć na swą 0*’ro°^jj 
—- Obrona leży w naszych czynach. Potom 

nas osądzi — odparł młody człowiek dumnie. ■ 
Audytor poszukał w swój księdze roty Przl’'’^ 

Krwawi sędziowie powstali z swych miejsc i P°" 
ńzyli ją za nim w obsc oskarżonego.

iPoczem wyprowadzono go do przedpokoju. K 
Członkami krwawego tego sądu byli: Pu^°;jtrt 

majtor, kapjfan, porucznik, podporucznik, wacflffl 
kapral, sierżant i szeregowiec. , , ¡ejj

Najprzód daje głos swój szeregowiec, potćm Pi 
aż do pułkownika.

Po kwadransie przywołano go.
Audytor odczytał mu wyrok. . * Jo
Były w nim wyszczególnione wszystkie CZX t^rym 

których się przyznał. To punkta oskarżenia, . 
zaprzeczył, opuszczone zostały w wyroku. 
był ich szereg długi.

Musiał za nie umierać.
Skinął głową na znak niemój zgody.
Jutro rano.
Westchnął głęboko. Cel był dopięty- , 
O jedno tylko prosił: by mu wolno byw

ostatnią napisać do żony, matki i braci. 
Zezwolono.

JO»

Podziękował za to sędziom z łagodnym, d 
na ustach uśmiechem; ani jedna łza nie żaby 
w oku. r c]j i?

Za to mimowolnie zakręsiły się one w oc 
dziów. . i ■ In« P’’

Nie ich to była wina, że Eumenidy P’e. ie.fl tylk° 
liło pragnienie, że te boginie zemsty krw’% 
ugasić mogą. ...
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. < republikańskich w Madrycie inwolwowało i 
!l,p,trykania się rządu portugalskiego groźbę i
* instytucjom i istnieniu Portugalii a zarazem i 
pokojowi Europy. Z niejakiem przeto zadowo- : 
„witano w Lizbonie mowę inauguracyjną mar-

?rr»no, p® którym spodziewano się, że zabierze 
?icZnie do stłumienia skrajnych żywiołów bez-
* ch, jak to zauważano w notach rządu nie- 
’ równocześnie religią i królewskośó.

^■’¡.’pienie na tron króla Alfonsa pożądanóm było 
'hinetu portugalskiego, który dawniój był już 
Sal tak* zwrot wypadków. Już w depeszy 
’/„ca 1874 do przedstawicieli Portugalii przy 

h zagran*czn7c^ stwierdza minister na podsta-
* zawodnych sprawozdań, że wzmagająca się coraz 
s‘e Hiszpanii konserwatywna opinia przechyla

„ffczo na stronę monarchii. W tym razie, mówi 
*D byłaby możliwą jedna tylko monarchia odpo- 

tradycyom, charakterowi i duchowi narodo- 
i;,'*jPiZpanów. W innój depeszy do posła w Lon- 

Ig września 1874 wskazuje na to, że wypadki
* yraźniśj przemawiają za potrzebą tój monarchii,
L inna monarchia mogłaby tylko opierać się

\lcie i brutalnój przemocy. Myśl ta wypowie- 
. równ'ez została przy sposobności uznania Serra- 
5it0 w depeszy wystosowanej do posła portugal- 
1 w Berlinie. Czytamy tutaj: „Wypadki, jakich 

i . ¿„¡udkami od czasu abdjkacyi króla Ama- 
,/wykazały dobitnie, że kwestya hiszpańska nie 

rozwiązać rzecząpospolitą. . . Długie i bolesne 
,4dczenia obudziły w patrzącój jasno i niezależnój 

życzenie ujrzenia na czele Hiszpanii rządu,

jff!
#

enkŁibr umiał P°^czyć porządek z rzeczywistą wol- 
• Europa potępia zasady i działania karli-

; odpycha zakusy absolutyzmu i walczy przeciw 
m. ¿’ii rodzącój anarchią i zrywającćj się na pod- 

¡tu ¿społeczeństwa i jest przekonaną, że pacyfikacya 
^jnii może nastąpić jedynie pod skrzydłami sta- 

r odpowiadającego nadziejom i tradycyom tego
rzędu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

¡j, Paryż, 15 kwietnia. Agence Havas po-
¡¡s, że wiadomość podana w Journal de Pa­

li mianowaniu nowych posłów w Londynie, Wie- 
i Csrogrodzie jest przedwczesną i że ostateczna 
mierze deoyzya zapadnie dopićro po powrocie do 
ministra spraw zagranicznych księcia Decazes.

mjbia Gontaut Biron powrócił do Berlina.
2ara, 14 kwietnia. Cesarz Franciszek Józef po- 

■41 dzisiaj z wycieczki do Benkorac i Obrova.ezo i 
ilrijdo Zaravecchio i Lebenico. Minister rolnictwa

, iiraetaky przyłączył się w dniu wczorajszym do ce-
■ . iliego orszaku.

Bukareszt, 15 kwietnia. Skutkiem dekretu 
? ¡¡tjcego nowe wybory do Izby deputowanych roz- 

i w zostały w terminie od 4 do 15 bm. 1
IV er o na, 15 kwietnia. Cesarzewicz niemiecki 
cii wraz z małżonką wczoraj Insbruck a w piątek 
i;w» do Werony.
Paryż, 15 kwietnia. Wedle nadesłanych z nad 
ioy hiszpańskiej wiadomości, wojska królewskie 
Ij napowrót fort Aspe pod Bilbao.

Oofeis&i© telegramy«

(Z biura Wolffa.)

Rzym, 15 kwietnia. Osservatore ro- 
rodo- ¡no ogłasza odpowiedź papiezką. na adres 
p® ¡adischgrAtza w imieniu międzynarodowej de-

'cyi. Papież oświadcza, iż wielce jest zado- 
njm z tej owacyi i wzywa na świadki oj- 

siii ’kościoła jako panujący byli zawsze naj- 
rych Mymi katolikami, w końcu wzywa wiernych 
g»l"i modlitw za zagrożone prawa i wolność ko-

nniej

przyszłe i w tym eelu nowe zebranie ma być zwołane przez 
przewodniczącego wczorajszemu walnemu zebraniu p. Antonie­
go Krzyżanowskiego.

* Na inwalidów z r. 1831 w Londynie przebywają­
cych otrzymaliśmy od p. dr. Z. Szuldrzyńskiego z Lubasza 
marek trzydzieści.

— * Dla rodziny nauczyciela Tmuidajskiego, wziętego 
do wojska, otrzymaliśmy z nad Gldy od cioci Tolk i jednę 
markę i od Halusi D. jsdnę markę; p. Antoniego Skal­
skiego z Podłozin trzy marki, ogółem dotąd na ten cel 52 
marki oO fen.

* Król, prokuratorya tutejsza wytoczyła odpowie­
dzialnemu redaktorowi Kuryera Poznańskigo proces o 
obrazę starokatolickiego biskupa ks. dr. Reinkenea, którój sif 
uuai dopuścić przez «.mieszczenie w swóm piśmie korespodeneyi 
z łrankfurtu n./M., opizująeśj nabożeństwo starokatolickie. W 
pierwszej instancji uznany został p. Gayzler niewinnym zarzu­
conego mu wykroczenia; instaneya zaś druga, senat kryminalny 
tutejszego sądu apelaeyjnego, do którego prokuratorya od wyro­
ku pierwszśj instanoyi zaapelowała, skazała p. Gayzlera dnia 
wczorajszego na jeden miesiąo więzienia. P. Gayzler skazany 
a°«tał w ogóle już na 10 miesięcy więzienia, z których obeonie 
odsiaduje 2 miesiące. — Przed tymże senatem i tegoż dnia to- 
czyla się sprawa przeciw ks. proboszczowi Różańskiemu z 
Góry, o kazanie, miano na odpuście w kościele w Zgierzu pod 
Borkiem. W pierwszój instanoyi skazany był ks. Różański na 
300 grzywien — druga zaś instanoya skazała go pomimo 
obroay rzecznika p. Deckborna na sześciomiesięczne więzienie.

— * Wiadomo, że król, zarządzea majątku Arcybiskup- 
stwa p. Massenbach wyznaszył na dzień 31 marca termin publi- 
ozny do wydzierżawienia ogrodów i łąk arcybiskupich. W ter­
minie tym wydzierżawiono łąkę arcybiskupią właścioielowi ho­
telu p. Frankenberg na 5 lat za roczną tenutę 400 tal., ogród 
ogrodowemu p. O łase wskiemu na jeden rok za 128 tal.; 
ogród warzywny ogrodowemu Switalskiemu na rok jeden 
za 71 tal., ogród seminaryjski ogrodowemu T ile wskiemu na 
rok jeden za 117 tal.

— * Radzca, sądu powiatowego i dyrygent wydziału 
p. KUntzei w Środzie, syn tutejszego radzoy p. Kuntzel, 
mianowany został rzdzcą sądu miejskiego w Berlinie.

— * Donosiliśmy swego czasu, że sąd powiatowy w 
Gnieźnie wyznaczył ks. kanonisowi Wojciechowskiemu po­
nowny termin m dzień 14 bm. w sprawie delegata apostolskiego. 
Chociaż zaś ks. kanonik Wojcieohowski i w tym terminie 
nie zdał żadnego w tój sprawie zeznania, nie uwięziono go 
dotąd,

— * Wedle ogłoszonego teraz drukiem etatu miasta 
Bydgoszczy za r. 1875 wynoszą dochody i rozchody jego 408,131

dochody wynosiły w 1874 roku 429,234 a w 1873 roku 
396,990 ./¿je Pomiędzy dochodami figurują podatki gminne, ja- 
kje mieszkańoy opłacają, w kwocie 278,501 My, w 1874 roku 
Wynosiły takowe 224,678 a w 1873 roku 202,ó45 podatki
opłacano przez urzędników 24,000 My Etat wszystkich szkół 
wykazuje w dochodzie i rozchodzie 168 653 J(y\ etat ubogioh 
60,582 .Tfp

— * Od Towarzystwa pożyczkowego i oszczędności 
dla miasta Buka i okolicy (Spółki zapisanój) odbieramy na­
stępujący

Obrót kasy
za czas od 1 stycznia do 31 marca 1875.

Dochodu było ogółem 91,770 My 51 4. Rozchodu zaś 
90,037 23 )>.

Zestawienie:
Dochód....................................... 91,770 51
Rozehód....................• . . . 90,037 „ 23 „

Remanent . 1733 „ 28 „
Obrachunek zysków i strat.,

Zyski.
Proeenta od wziętych na weksle pożyczek . . 1329 My 95 t).
Zwrot kosztów sdministraeyjnyoh.............. 2 „ 10 „

Ogółem . . 1332 „ 5 j,
Straty.

Procent od depozytów..................................................31 My 3 t).
Procenta od długów...................................... 233 „ 40 „
Kosta administracyi.............................................138 „ 45 „

Ogółem . . 402 „ 88 „
Zestawienie zysków i strat.

Zyski....................................... 1332 My i
Straty........................ . ■ 402 „ 88 „

Czystego zysku . . 929 „ 17 „
Bilans.

Aktywa.
Gotówką ....... 1,733 My 28 <).
Weksle............................. 54,284 „ — n
Zaliczki na koszta sądowe 138 „ 45 „

Ogółem . 56,135 „ 73 „
Pasywa.

Fundusz żelazny .... 1,537 My 62 $).
Udziały członków . . . 7,925 n 40 „
Zyski.................................. 929 „ 17 „
Dcpozyta........................ 31,343 „ 54 „
Nabyte pożyczki . . ■ ■ 14,400 „ — „

Ogółem . 56,135 „ 73 „
Buk, 10 kwietnia 1875.
— * Kalendarz. Jutro w zobotę dnia 17 kwietnia Ru­

dolfa męcz.; w kalendarzu słowiańskim Krasisława.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 1, zachód o godzinie 

6 minut 5i.
Dnia 17 kwietnia 1525 upokorzeni Gdańszczanie przysięgają 

na wierność. — 1577jpobicie zbuntowanych Gdańszczan. — 1794 
powstanie w Warszawie pod Janem Kilińskim.

ogólnej skarbony. Jedna ezęść dochodu czystego 'ma być obró­
coną na pomoc naukową, druga na budowę teatru Poznańskie­
go. Życzyśby nsleżalo, sby podobne przedstawienia częściój 
się powtarzały i aby publiczność liotniejszem jeszcze zebraniem 
okazała solidarność z szanownymi inicjatorami tak szlaehetnój 
zabawy. Po skończonym teatrze tańczono do rana.

(Jor...) Z pod KZeeka, 14 kwietnia.
Korespondent z pod Gniszna Z. L. poddał w numerze 

Dziennika z dnia 13 bm. Spółkę poiyezkową w Kłecku zło- 
śliwój krytyce, podkopując tem samem jej kredyt i dobrze do­
tąd ustaloną reputacją. Polarnika o Spółkę kłecką zbyt mało 
szerszą publiczność obohodzić może — i dla tego łamów pisma 
obszerną odpowiedzią zapełniać nie myślę.

Zaznaczam jednakie dla odparcia rzuconego przez kore­
spondenta podejrzenia, że Spółka ta uczciwie jest administro­
waną i że straty jej od czasu założenia w r. 1868 wynoszą w 
ogóle l»0 tal. Straty te poohodzą przeważnie z pierwszyeh lat 
istnienia Spółki, gdzie administracja była u prowadzeniem inte­
resów Spółki zbyt mało, obeznaną.

Autor artykułu zeshce jako członek Spółki na walnych 
zebraniaeh bywać i tam informacji zasięgać, a wyczyta na twa­
rzach członków inne wrażenie, aniżeli to, które opisał a którego 
— jak sam priyznaje — nie widział. Przewodniczący walnemu 
zebraniu byłby się po wymownćm przedstawieniu rzeczy — jak 
się korespondent wyraża — szezerze ueieszył, gdyby autor ar­
tykułu z równą biegłością niedomagania Spółki na watnóm ze­
braniu ustnie był skrytykował, jak to niepotrzebnie w Dzien­
niku eezynił. Tam jest miejsce do stawiania wniosków, czy­
nienia zarzutów zarządowi i radzie eadzorczój a przedewszy- 
stkióin do radzenia o" dobru Spółki.

Radzę przeto szanownemu korespondentowi, aby przybył na 
przyszłe walne zebranie i służył swoją umiejętną radą — a nie 
kalał w pismach własnego gniazda — swój Spólsi — która u- 
ozciwie i wedle sil regularnie prowadzona, jest dla okolioy uzna- 
nćm dobrodziejstwom.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego „Tydzień“, wychodzącego we 

Lwowie, wyszedł z druku nr. 15 i zawiera: Lwowskie Towarz. 
przyj, sztuk pięknych (II) przez Józefa Rogosza. — Byle wy­
żej, powieść Michała Bałuokiego (e. d.). — O ilustracjach na­
szych poetów, przez W. I. Wdowiszewskiego (c. d.). — Z wę­
drówek po Anatolii, przez W. Koszcsyca (o. d.). — O naturze 
i harmonii barw, przez Stanisława Kramsztyka (c. d.). — Taje­
mnicza wyspa, przez Juliusza Verne (o. d.). — Moja łódka, 
poezya S. Chamca. — Idealiści, powieść Jana Lama (o. d.). — 
Piśmiennictwo polskie1 przez dr. K. Libelta (dok.). — O roman 
sie niemieckim, przez P. z L. Wikońską (dok.) — Pogadanka 
Jana Lama. — Listy z Poznania I. — Polemika, przez A. Ku 
liczkowskiego (o. d.). — Bibliografia. — Wiadomości ze świata. 
— Rozmaitości. — Ód Redakcyi.

PRZYBYŁ! DO POZ^A^IA
dnia 17 kwietnia.

BAZAR. Pstrokoński z Ustkowa, hr. Mielżyński z Pawłowio, 
dr. Szułdrzyński z Lubasza, Burchard z Samostrzale, Sta- 
blewski z Kaźmierza, Węsierski z Starkówca, Pentkowski z 
Nożyczyna.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Żółtowski z 
żoną z Zajączkowa, Mlicki z Osowca, Koszutski z Pławia, 
hr. Poniński z Włoch, hr. Skorzewski z Łabiszyna, Roga­
liński z Retkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Winkelmann i Guttmann 
z Berlina, Leitke z Szozecina, Laifait z Kolonii, Lohse z 
Bremy, Sohuttenhelm z fam. z Hamburga, Leipheimer z 
Ulmu, Metz z Frankfurtu, GtSker z Ratysbony.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny .

"3
&
i
§

pora
dnia.

3 55 rano
4 _
6
8

50
30

—-

8 —
8 10 —
6 40 po

— — połud.
8 15 wie-
9 35 ozo­

rem.

Do

Skwierzyny . . 
Pleszewa . . . 
Wągrówca. . . 
Kurnika .... 
Stęszewa . . .
Obornik .... 
Krotoszyna . . 
Ostrowa .... 
Wągrówca . . 
Wrześni.................. |12

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osoh. 1-4 ki. rano g. 4 m. 56 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
Poo. mięs. 2-4 kl. wiec.g. 9 m. 27

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 46 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poo. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31 
i4easss»sasaaise-^£sas

HANDEL, PRZEMYSŁ i GOSPODARSTWO.
■ SEcęha. Berlin, 15 kwietnia. Pszenna nr. 0. 25.50—

24.50, nr. 0 i 1. 24.----- 22.50 My,— rżana nr. 0 22.25-21.25 nr.
0 i 1. 20.25-19.25 My.

Wiadomości giełdowe.

Hleldn poaoasasamka, 16 kwietnia.
Pozutau, 16 kwietnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3^*/» list, zastawne 98.50 i., 
4% nowe listy zastawne 94.89 płae., listy rentowe 97.— żąd., 
akoye banku prowine. 108.— i., 5’/» oblig. prowiuo. — ż., 5®/0 
oblig. powiatowo 101.20 p., 5*/0 oblig. melior. Obry 100.50 żąd., 
4i*/0 oblig. powiat. 98.50 żąd., 40/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płaa., 59/» oblig. miejskie — płao., pruskie 3)% oblig. długn 
państw. 91.— i., 4’/„ poż. państw. — ż., 4|°/0 konsol, pożyozka 
państw. 105.75 ż., 3i®/0 pożycz, premiowa 138.—ż., 5*/0 pożyczka 
związ. półn.-niom. — płao., poi.4°z»listy zast. — poi. 4% listy likw. 
70.50 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 101 — żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 140 żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
27.— p., rosyjskie banknoty 282.90 ż., zagraniozne banknoty 99 50 
plac., akoye Tellusa — plae., akoye Kwileeki, Potoeki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 78.— żąd., akoye banku wseh. 
niem. produkt. — płao.

Zyta eena wypowiedziała» i regulacyjna 149.— m., na
wiosnę 149.-------kwiecień 149.—, kwieoień-maj 149.—, maj-
czerw. 148.50, ezerwiee-lipieo i47.50, lip. sierp. 147.

Wypowiedziano — otr.
Okftwitfi: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 55.10mar., 

na kwiecień 55.10, maj 55.30, kw.-maj 65 20., »zerw. 56.—, lipiee 
57.60, sierp. 57 20, wrzesień 57.—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejsou (bez beczki) 54.50 m.

Peznaiś, 16 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: piękny.
Żyto: słabo. — Cena wypowisdz. Wypowiedz. — ctr. 

kwiecień 149.—, kwiecień maj 149.—, maj-czerwieo 148.50, ezer- 
wieo-lipieo 147.50, lipiee-sierpień 147.—, sierpień - wrzesień 
147.- m.

Okowita: ospale. — Cena wypow. Wypowiedz. —,— 
litrów, kwiecień 55.10 pł., kwieeień-aaaj 56.30 żąd., maj 55.50, 
ozerwieo 56.10, lipiec 56.60, sierpień 57.20 p., wrzesień 57.— ż., 
paźdz. 55.50.

Okowita w miejscu (bez beczki) 54.50 marek żąd.
(W) Poznań, 16 kwietnia. Ceny msęUi. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16,50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

Ceny targowe 
w mieScie Poznaniu 

dnia 16 kwietnia 1875 roku,

Przenicy . 
Żyta . . , 
Jęczmienia

szefel po 50 kilo

Towar

piękny, 
mark. fea.

średni, 
mark. fea.

pośledni, 
mark. fen.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Pozn&M, 16 kwietnia.

l Sprawozdanie z walnego zebrania wyborców 
jj111*' j*kis się w dniu waiorajsiyin odbyło, odkłada- 

i ,,Mstęppeg0 numeru pisma naessgo; tu nadmieniamy 
i a- Dij'zebrania tego z początku i w dalszym ciągu 
ijjif “¡¿¿i • k°n>ec, zwłaszcza przy wyborash członków ko­

si? burzliwym, w skutek czego do wyborów nie

¡doi'

ROZDZIAŁ IX.
® po z a grobu.

¿'Poczęło się pasmo dżdżystych dni jesiennych. 
I Baradlay przeniosła sio z swój wili na

nie-

»i*

Wto-

ro’.d° Nemensdombskiego zamku.
U' . w nim nie było teraz dla rannych szpitala. 
¡;/10Bo *ch gdzieś indziój. Dziś już państwo miało 

Prawa. W zamku nie pozostało i śladu po 
> czaaaCh.
Ar* ’^!niraz iest ’8tn^fn wcieleniem smutku. Dzie- 

ik, Wn warstwa liścia opadłsgo z odwiecznych 
■ Bark mieni się dwujaskrawemi barwami: 

:‘tai Dwie trzecie części pałacu
olejł

t»k

, - . . *toj%
^“'hnięto w nich nawet okiennice. Na dzie- 

¡¿hopatrzysz śladu kolei wozów; nikt nie od- 
/Sz zaoaku. A i mieezkańcy jego nie wychy-

A ’ 1* ?br’b P°koi-
‘ ’«t dł Thlok przyrody. O, bo czasy, w któ- 
'^ó(i ’*mo powietrze. Im było dobrze tylko 
Cjj tzterech ścian domowych.

!‘U^a przywdziała czarn% liberyę. Podobno 
aawet° °j*U mł°dój pani baronowój. Mały wnu- 

n°*i czarny sukienkę. Jakai to myśl stra­
to tł.na ^zieci żałobne suknie i zapoznawać je 

^1». ,WCMŚnie z c,5Rrn% życia stronił
Po ,Z1QR skupia się w jednym pokoju na dzień 
Oj, & godzinach nie usłyszysz tam słowa, 

równocześnie otworzę obie kobiety usta,’’P^ze ' <VTVUuczesi
Zt^arza się, °bi® jeden wymawiają

łto . ■ 11 lch jednakiemi szły tory, dusze tym- 
Ml przedmiotem, 

bo b,

»rzŁ°^C^ wydzierają się jęki boleści, okrzyki 
6 “uące na świat głosy i eichój skargi sze-

je»t u7 U8P°sobieniu jedynym dobrym przyja- 
JSlłika, niema litera. 

z ¿ó*j*' * t&k’e hter7» co nie sę nieme.

Śrem, 15 kwietnia. (Teatr amatorski.)
Wcaoraj dość liesne towarzystwo, wśród którego widzie­

liśmy także niemało okolicznego obywatelstwa, zebrało się aa 
sali p. Neymaua, gdzie przedstawiono teatr amatorski. Ode­
grano komedye: „Pokusa“ hr. Koziebrodakiego, „Dwaj mężo­
wie,“ Korzeniowskiego i „Jeden z nas musi się ożenić,“ z nie­
mieckiego. Pierwsza z wymienionych sztuczek niestósownia 
zdaniem naszóm dla amatorów wybrana; sa to dwie drugie ko­
medyjki wybornie się udały i z życiem je odegrano, mianowi­
cie panowie T. i P. (dwaj mężowie), ,panowie H. i T. (filozof i 
matematyk), i panna R. jako ciotka doskonale pojęli swe role i 
bardzo zręcznie odegrali. Wdzięczność należy się wszystkim 
amatorkom i amatorom za przyczynienie się do pomnożenia

pty. Wiersze, co brzmią w naszych uszach jak stłu­
miony odgłos suknem pokrytych wojennych kotłów.

Takie wiersza znachodzisz w łamach dzienników 
jesiennych onego roku.

Takie wiersze, po których przeczytaniu Aranka 
drżąca rzucała się na szyję męża i milczącym, silnym 
obejmowała go uściskiem, jakby się obawiała, by jćj 
go nie wydarto.

A jakże bledli wtedy wszyscy!
Chłopczyna raz spytał matki trwoinie:
— Mamo, czy tata zaniemówił?
Podczas jednego z takich niemych posiedzeń, pó­

źnym już wieczorem skoczył nagle Giant, wielki piee 
nowo-funlandzki, ze swego posłania i z wściekłóm szcze­
kaniem rzucił się ku drzwiom.

W przyległym pokoju rozległ się cbód ciężki.
Giant nie chciał być posłusznym żadnemu nawo­

ływaniu, szczekał, wył i rzucał się ku drzwiom; za­
chowanie to było czómś niezwykłóm w obec poważnój 
natury jego rasy.

Oedon musiał go za obrożę od drzwi odprowadzić 
i pogrozić, by na miejsoe powrócił.

Naraz drzwi się otwarły i stanął w nich gość nie- 
meldowany.

Był to gość, co nie nawykł do meldowań. Gość, 
co ma prawo wchodzić wszędzie — tak do sanktu- 
aryum, jak do sypialni, we dnis, czy w nocy, bez 
względu, czy siedzą ci, do których wchodzi, przy stole, 
czy czytają lub tóż się modlą, co nie pyta o poswole- 
nie, ni odkrywa głowy — żandarm.

Na głowie jego hełm metalowy.
Ów hełm, który Węgrów najbardzićj zdumiewał 

u rosyjskićj przybocznćj gwardyi, które to zdumienie 
snaó miało pozostać uwiecznionćm w nowćm nakryciu 
głowy źandarmeryi; to tćź dowcip ludu nazwał hełmy 
te „rosyjską spuścizną.“

Żandarm podniósł rękę do kasku i począł mówić 
oschle:

_ Przepraszam, że tak późno nachodzę, ale przy-
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Groehu do gotew. ■
- na paszę - • ■

Rzepiku zimowego • - •
Rzepiu zimowego • • -
Rzepiku latowego . . •
Rzepiu latowego • ■ •
Tatarki . - •
Kartofli
Wyki • - .
Łubinu żółt.

niebiesk. •
Koniczyny czer. cent po 50 kilo.
Koniczyny białój
Groehu białego........................

50
40
20
30

50 30 20

Plan jazdy
do Foznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dni* 1 listopada 1874 r.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 p. poł.JPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poe. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.JPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poo. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m. 10 p. poł, 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz 

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IT klas. 
Kolej Marchijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. lOm. SSjPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3 
Poo. osob. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 12jPoc. osoh. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4kl. pop. g. 5 m. 581Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 59 
Poe. osob. 1-4 kl. wiec.g. 10 m. 52,Poc. mięs. 1-4 ki. wiec. g. 7 m. 54

noszę depeszę z Pesztu, z więzienia, z drugiego pawi­
lonu do pana Edmunda Baradlay.

Stało się więc.
Oedon wziął lichtarz ze stołu.
-—Ja nim jestem. Czy nie zechcesz pan przejść 

ze mną do mego pokoju?
— Przepraszam. Ja i dla tych obu pań mam li­

sty, dla owdowiałej baronowej Kazimierzowćj Baradlay 
i dla młodćj pani baronowój Baradlay. j

— Więc wszystko troje 1 Więc razem!
Na tę myśl z szybkością iskry elektrycznój zaś wie- ? 

cii uśmiech na twarzach obu kobiet. Ale jedno tylko ! 
okamgnienie. Potóm rzuciła się Aranka drżąca do ’ 
kolebki niemowlęcia.

Starsza w ręce ujęła trwożnie główkę wnuczka, 
tulącego się do jój kolan.

Cóż się z nimi stanie?
Któż zostanie przy niemowlęciu, którego matkę 

wloką do więzienia?
Alboż o to pyta Temida?
Zaodarm wyjął z czerwonego skórzanego pugi­

laresu trzy listy i rozdał je podług adresów.
— Ja w przedpokoju zaczekam na dalsze pole­

cenia. . . .
I znów rękę przyłożył do kaska, odwrócił się i 

wysaedł.
Wszystko troje patrzeli nieruebomie na adresy li- 

*tu; twarze ich były blade, przerażone; oglądali to 
adres, to pieczęcie, jak zwykliśmy obracać trwożnie 
na wszystkie strony list, którego treść nas przejmuje 
obawą, zanim się odważymy złamać jego pisczęć. Na 
pieczęci był napis: c. k. sąd wojenny; adres był na­
kreślony pięknóm, kaligraficznóm, kancelaryjnóm pi­
smem; wyraz ex offo był podkreślony dwa razy.

Każde z nich złamało pieczęć w milczeniu. Wszy­
stkie trzy listy zawierały tómże samem kaligraficznóm • 
pismem nakreślone następne wyrazy; j

Ceny ustanowiona przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni

9 60 9 _
7 80 7 60
7 70 7 —
9 — 8 —

— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — —■ —
_
2 50 2 30

— — — —
— — — —
— — —
— — — —
— — — —
— — — —

’szenioa................................................. 9 60 9 — 8 80
Żyto...................................................... 7 80 7 60 7 40
Jęczmień......................... .... 7 70 7 — 6 20
Owies............................................ |. 9 — 8 — 7 30
Groch do gotowania
Groch na paszę . .
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . . .
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . . .
Tatarka .....
Kartofle ............................................. 2 50 2 30 2 20
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . .
Koniczyna czerwona 

„ biała . .
Groohu białego . .

Poznań, dnia 16 kwietnia 1875,
E4 o m i s y ą targowa.

„Uważam sobie za obowiązek przesłać dołączone 
tu, urzędownie przeczytane pismo, przeciwko któremu 
nie ma nic do nadmienienia.“ U spodu był niewyra­
źny jakiś hieroglif, podpis prawdopodobnie.

Dołączone pisma były to listy Eugeniusza.
List do Oedóna brzmiał jak następuje:

„Drogi Edmundzie 1
Kończę dziś to, dla czego żyłem: umieram za 

moje przekonania.
Niechaj cię łos mój nie zegnie; z wzniesioną gło­

wą idę naprzeciw niemu.
Pozostawiam tobie moje błogosławieństwo a zabie­

ram w grób z sobą wiarę głęboką.
Krew, którą przelewamy, nie wsiąka w niewdzię­

czną ziemię; z niój jeszcze złote wzrosną plony dla 
ojczyzny, dla ludzkości.

Wy w ciszy odbudujecie to, co w gruzy padło, 
co się zwaliło na nasze głowy.

Prędzój czy późniój ster okrętu powróci znów w 
wasze dłonie.

Ja umieram pogodzon z mym losem.
Osusz łzy Aranki, ucałuj za mnie małego Belę i 

Edómera, a cię kiedyś zapytają dzieci gdzie je­
stem? powiedz im, że żyję w twóm sercu.

Ty zaś bądź mężem i nie rozpaczaj.
Zyj dla rodziny naszój,' którą oby Bóg długo je­

szcze — i dla ojczyzny — którą nieehaj Pan wiecznie 
nam zachowa!

Twój brat Eugeniusz.“

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Giełda bydgoska, 15 kwietnia.
Psie ni o a: 168-186 m.
Żyto nowe 137-147 m.
Jęozmień: 148-156 m.
Owies: 160-165 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga- 

unkn i wagi efektywni).
Okowita: 54.— w. per 100 litrów ń 100 ®/o.

Ceny targowe

-/¿A ^*
85 funt. pszenioy 7 — 1
80 n żyta 6 — — 6
70 w jęczmienia 5 50 — 6
60 owsa 4 50 — 4
90 » grochu 9 50 — 10

100 kartofli 2 50 — 3
100 y, siana 4 — — 5

1200 y, słomy 36 — — 39
1 masła — 80 — 1
1 mędel jaj — 63 — —

50
25
40
60

70

Giełda foerllnska, 15 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle

gatunku -żądano; na kwieoień-mai 182-182$-182,
184-1834, — ozerwieo-lipiee 186-1854,— lipiee-sierpien 187-1874
marel^pl^: w miejscu 140-162 marek wedle ga­
tunku żądano: rosyjskie 146-163 marek z kolei i franco z 
dworca, poślednio rosyjskie 140-142 marek z kolei, krajowe 
160-1611 marek franco z dworea pł., na kwien. — kwiecien-maj, 
149-148, maj-ezerwieo 1474-146, ezer.-lipiec 146-145), lipiec-sier. 
1461-145 marek płao.S Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 129-179 marek we­
dle gatunku żądano.

Spóźnione.

Na dniu 13go bm. zakończył 
życie po ciężkićj chorobie 

opatrzony śś. sakramentami

IFranciszek Negowski
nauczyciel w Klichowie, o czóm 
znajomym i przyjaciołom donosi 
w ciężkim smutku pogrążona

matka i bracia.

Obwieszczenie.

Owies por 1000 kilo w miejsou 157-190 marek wedle ga­
tunku żądano, galioyjski i węgierski 159-169, rosyjski 163-181, 
pomorski i aeklemburgski 182-188, wschodnio i zachodnio- 
pruski 166-183 marek z dworea płac., — aa wiosnę 177 żąd., 
maj-czerwieo 167, — ozerwieo-lipiee 166 iąd., lipieo-sierpień 162 
marek pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 183-256 m., ca paszę 
164-172 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu o4.o marek 

bez beczki pł., na kwiecień — kwiecień-maj 54.8-7, maj-czerw. 
55 marek pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 28 marek pl.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 65.8 mar. 

pł.- na kwiecień—, kwiecień-maj 58.1-57 6, mai-ozerwieo 57.8-4, 
czerwiec-lipiec 58.3-57.9, lipiec-sierpień 59.3-58.9, sierp.-wrzesień 
59.6-3 marek płao.

Giełda wrocławską, 15 kwietnia.
Żyto: per 1000 kilo bez zm.; na kwiecień i kwiecieeń-maj 

141.50-142.— ż. i p., maj-ozerw. I42pł., ezerwiec-lipiee 143 żąd., 
lipieo-sierp. 143.50, wrześ.-p&źdź. — m. p. i ż.

Pszenica: per 1000 kilo 174, kwieo.-maj 174 m. pł. maj- 
czerwiec — ozerw.-lip. — m. pł. iż.

Jęozmień: per 1000 kilo 160 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na kwieoień —, kwiecień-maj 

157.— żąd, maj-czerwiee 157.50, ezer.-lipiec 158.— żąd., lipiee- 
sierpień i wrz.-paźdz. — marek żąd.

Rzep per 1000 kilo 256 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek źad.
01 ój rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 54 

marek żądano, na kwiecień, kwiecień-maj i maj-ozerwieo 53.— 
mar. żąd.

Cztery pasy sluckie 
‘ 1 pas lugtftuński ża-
i lobliy są do nabycia' w an­
tykwami K. Callfiera.

Bałtyck. łososia wędź
odebrał i poleca tanio (2178)

J. K. Nowakowski.
ni M ■ 'i ■ O

Okowita per 100 litrów stale, — w miejsou 53.— m.żąd. 
52.— m pł., na kwiecień i kwiae.-maj 54.30-10-20 p., maj-ozer- 
wiee 54.20 pł., ozerwieo-lipiee —.— ż., lipieo-sierpień 56.20-56, 
w końcu 56-10, sierpień-wrześ. —.— m. p,

Na targu

& /Pszenica biała . 
„S , „ iółta .

-a*s I Żyto .
•g a. Id?®»“»»®“
§ ® (Owies 
2 , IGrooh .
'S -g I Rzep .... 
° I Rzepik zimowy

'§ (Rzepik lato wy

W mark, i fh. per 100 kilo
piękny średni poił.

m. fu. m. fn. m. fu.
19 60 18 20 16 —
18 20 16 60 15 60
16 60 15 — 13 70
16 — 14 70 13 —
17 10 15 40 14 60
20 80 19 70 16 40
— — — — — —”
— — — — — —
— — — — — —

Msarssa telegrraftcssn©'
(Notowane z dnia 16 kwi tnia.) 

SZCZECIE, 16 kwietnia 1875.
Stan powietrza: —

Pszenioa: stałej 
na kwieeień-maj 188.— 
na maj-czerwieo 188.—

Zyto: spok. 
na kwiecień-maj 147.— 
na maj-ozerwieo 146.50

016j rzep.: spok. 
na kwieeień-maj 51.50 
na jesień 55.,—

Okowita: stalój. 
w miejsou 55 — 
na kwiecień 58.20 
na kwieoień-maj 58 30

Owies.
na kwieeień-maj 172.— 
na maj-ozerwieo 166.50

O16j skalny: 
na jesień 12.50

150,000 Mr. i więcej

BBBŁIIS, 16 kwietnia 
Stau powietrza: zimny.

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
na ezerwiee-lip.

kwi i kurs 
paczątk. ■koAoovrj

182 -llSŚ'— 
185 — ¡186 —

Żyto: chwiejno 
w miejsou . 
na kwieoień-maj 
na maj-ezerwieo 
na czerw.-lipieo 
Olśj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na kwieoień-maj 
na maj-ezerwieo 
na wrzesień-paźd
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwie ioń 
na kwieoień-maj 
na czerwieo-łipieo 
na lipieo-sierpień 69

149
148
146
146

58

1875.

- 148
— 146 50 
50 ¡146 50

70¡ - 
70 54 50 
— 54 60 
80 58 80

— 55 50
— 57 60 
3057 80 
50158 80 
20,59 30

Owies: spok. 
na kwiecień-maj 
Olśj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7*|, e(o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. spok.

KORESPONDENCYĄ REDAKCYI DZIENNIKA P0¿(

— Panu ® w Dreźnie. Prosimy 0 n»d(A 
nie adresu, bo nie wiemy dokąd Dziennik prą,*®11’,
syłać.

«J

V

Osiedliłem się w
■ Grodzisku.

■
Or. J. Glabisz
lekarz praktyczny, chirurg 

i akuszer. (2174

ma być wypożyczonych na dobra w 
W Księstwie Poznańskićm za pupilar- 
nćin bezpieczńestwem po części 
niebawem, po części od dnia 1 czerwca 

■ rb. w rozmaitych kwotach po 5% pro- 
wizyi. Bliższych szczegółów udziela 

Leszno rzecznik
15 kwietnia 1875 S chat z. 1

Tekturę smołowcową własnćj 
fabryki

dobrą i tanią poleca, pokrycia dachów, 
pociągania lakierem tekturowym, repa- 
racyi uszkodzonych dachów tekturo­
wych, asfaltowania każdego rodzaju po­
dejmuje się pod gwarancją (2166) 

Juliusza Scheding’a nast, 
Poznań, przy Chwaliszewskim moście.

Dom. G r a n ó w k o pod Grano»« 
najbliższa stacya kolei Kościan i jj 
ma 5 do 6000 ctr. (2132)

czerwonych cebu. 
lanych kartofli,

do sprzedania.

■ BHBBBBBB I li
Dr. CHARLE, ulica Virienne 36, w Paryżu

Położoua na św. Marcinie przy Garncar- 
kiśj ulicy murowana komunalna 
•«»lula ma do natychmiastowe 
go rozebrania publleaznle mąj- 
więcej dająoemutoye sprzedaną 
a w tym celu wyznaczony został termin w 
miejscu na . .

poniedziałek, 19 kwietnia rb. 
w czasie od 11 godziny z rana do godziny 1, 
na który chęć kupna mający nimejszem 
Sie zapraszają. Warunki sprzedaży przejrzeć 
można od dnia 14 kwietnia rb. w czasie go­
dzin służbowych w biurze budowlowem ma­
gistratu. (2l4°)

Poznań, 8 kwietnia 1875.
Magistrat

KŁohleis.

Okna do stajen 
i dachów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukcje żelazne do 
nowychbudowli jako to filary, dźwigaczt 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem poleca

S. J. Auerbaeh,
Peznań.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku dentysty Se­

weryna Kremshlcso * Poznaniu 
został dotychczasowy tymczasowy zarządzca 
kupiec C. J. Cleinow w miejscu, stałym za- 
rządzcą ustanowionym. (2181)

Poznań, dnia 10 kwietnia 1875.

Król, sąd powiatowy.
"W Administracji Dziennika Po 

znańskiego są do nabycia losy do
ósmej wielkiój loteiyikom

w Hanowerze.
Cena losu 3 marki (1 talar.)
"Wygrana główna: efewipa® 

elegancki z czwórką szla­
chetny cli koni I kompletni^ 
uprzężą wartości 10,000 in.

Ciągnienie odbędzie się na końcu 
czerwca lub początku lipca.

Stare
Dzieła polskie

lub odnoszące się do

Rzeczy polskich
kupuje po najwyższych oenach

Anty kwarnia E.Calliera

Do wypełniania dziurawych zębów! 
nie ma skuteczniejszego środka jak « 
masa plombowa do zębów c. k. 
nadwornego dentysty Dr. J. G. Poppa 
we Wiedniu, miasto, Bognergasse Nr.
2, którą każda osoba, sama i bez wszel­
kiego bólu dziurawy ząb wypełnić może, 
przez co tak resztki zębów jako też i 
oprawy dziąsłowe się silnie spajają; a 
ząb od dalszego próchnienia i bólu się 
zabezpiecza. (188)
Anatherinowa pasta do zębów.

Dr. J. G. Poppa ck. nadwornego! 
dentysty we Wiedniu miasto, Bogner­
gasse Nr. 2. Ten preparat utrzymuje 
świeżość i czystość oddechu nadto służy 
do utrzymania i nadania śnieżnej bia­
łości zębom, zabezpieczając je od psucia 
i wzmacniając dziąsła.

Woda anatherinowa.
Dr. J. G. Poppa ck. dentysty na­

dwornego we Wiedniu usuwa trętwienie 
i ból zębów, nie dozwala tworzenia się 
osady na zębach i usuwa nie przyjemny 
odór z ust. Można ją przeto śmiało 
zalecić tak jako najskuteczniejszy środek 
czyszczący usta i zęby jak i noszącym 
zęby sztuczne lub cierpiącym na dziąsła 
tudzież na chwianie zębów.
Dr. J. G. Poppa wegetabiliczny

proszek do zębów.
Czyści zęby do togo stopnia, iż przez 

codzienne używanie tegoż osad na zę­
bach ni« dopuszcza się nadto glasura a 
białość i delikatność tychże się wzmaga.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu u p. S. Al«- 
xassd©P (H. Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Duthowłkleso, Pod­
górna ulica 14.

Skład główny w Berlinie u pp. I.
F. «el»iT»rzl»*ę synów, Mark-
grafenstr. 30.

Syrop ten leczy eliro 
sty, liszaje, wy­
rzuty syflllsty- 
ezue, * z y ś c f

Uren. [28]
POMADA fprzi ciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE . pzeciw sła­

bościom na skórnym*
--------------------------- SIROP Z CTTRT

NIANU ŻELAZA le
czy agnorye, w- 
raty nasienia i

iipławy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Br» 
łlanklewirza

DEPURATIF 
du SANG

PLUS DE
COPA HU

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i MEanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecaj«

Orłowski & Co.
Skład skór (1416)

w Pozitaniu, Jezuicka nl. ł

w Poznaniu.

Wrooł. prow. weasi.A

Berlin i 15 kwietnia.
dito wekslowy 

Jentr. bank budowl. 
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont.

1— P-
176.50 ż. 
52.40 p.

Cygaretka indyjskie
Í Canabis indica]TB » ___pp. Grhiiault Comp.,

aptekarzy w Paryżu.
Wszelkie środki aż do dziś uży­

wane przeciw astmom, w jakićjby nie 
były formie i postaci, miały za pod­
stawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech a powtórzone w Francyi 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tćj słabości, jak również przeciw kaszlom 
nerwowym, suchotom gardlanym, zaka­
tarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, 
newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w Poznaniu 
w aptece p. Dra Mankie- 
-.ł iez.a w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozo­
wskiego, Gallego i Spiessa. (6)

20,000 sztuk
nowych

miechów do zboża
po znacznie zniżonych cenach leżą u 
mnie do szybkićj sprzedaży przy od­
biorze większych ilości: (1978)
3 szeflowe podwójne niciane z niebie- 
skiemi pasami i sznurem do zawiązy­

wania po 17 sgr. 
3 szeflowe Hessians najlepszego ga­
tunku do mąki i zboża po 9 sgr.

Obstalunki na próbę 30 razem sztuk 
przysyłają się również jak najprędzćj

J. Wolfsolin Berlin
Z i e g elstr. 11/12.

W Zakrzewie g
pod Kłeckiem 

dostać jeszcze można zaakli­
matyzowanych (2176)

kr

Z majętności łafoiszyńskiej 
dzierżawioną Od św. Jana r. b. wieś

ma być Wj-
owocowych

J znanych z swych wyborowych 
gatunków jak również krze- 
wów egzorycznych.

►

Dominium Sinieli
p. Żerkowem ma na sprzedał4 stadni

dwuletnie i 3 jedno i pół 
czystój krwi szwajcarskićj.

IPo&ZHkująoy hmieszeni
nszyitkich branż utniesiczają się, Bio.. 
„Germania,“ Wrocław, Rsuichni.ii 

Dla chlebodawców bez kosztów.

les leçons deFrançi
et de conversation frança:
donne un Français à des prix modi 

Place Guillaume Nr. 16, II, au !' 
de la cour. (U

Poszukuję u

nauczycielld
doświadczonej do 

Oświęcimski. Piesze«

I od'
!zny

[»toż

bez inwentarza, obejmująca około 1700 mórg m. włącznie z 
łąkami. W danym razie może dzierżawa o dwa folwarki, OpO- 
rówko i Klodzin Z obszarem przeszło tysiąca mórg 
być powiększoną, które dotąd z folwarkiem Lubostroń jednę 
stanowią całość i od tegoż mogą być odłączone. —

Trwanie dzierżawy lat 12 do 18. Wszystkie 
folwarki są należycie obsiane, na wszystkich budynki dobre, 
w Oporowie dom mieszkalny prawie nowy i obszerny, poło­
żenie zaś bardzo korzystne bo V* mili od szosy, ’/2 m9i ®d 
miasta Łabiszyna a dwie mile od drogi żel aznój przy sta- 
cyi Hopfengarten. (1972)

Poszukujących dzierżawy proszę, by się do 
mnie osobiście zgłosili, objekt dzierżawny obejrzeli i o warun­
kach na miejscu powzięli wiadomość.

ŁABISZYN, 4 kwietnia 1875.
JENERALNY PEŁNOMOCNIK. 

Ilnszcr.) liski.

Zarząd ogrodniczy.

iłCzSiA
lub wolontaryusza z wyksztal

<niem gimuazyalnein poszukuje rel>
gg BA camlAiisdlianiieiiski

Hôtel du Nord

(21S0) tekie
rade

y ir b V ny

Kukurudzę
amerykańską 

(koński ząb), franc. lu 
cernę, nasienie olbrzy­
miej marchwi białej 
buraków pastewnych, 
tymoteusz, rejgras itp.

poleca (2177)

L. Zboralski
w Pleszewie.

___ Doskonali krawcy,

robiący spodnie
znajdą trwałe zatrudnienia u
Józefa WarschaM
Chechlińskie

Rynek 64. (2.

Iiuchąrz aictwie przytém wf 
Szukuje miejsca od 1 lipca; Post8(, 
Alt Boyen S. H.
WTiicdziclç iS”kwictnia

tli.

KONCERT

Władysława PoniwM«'
■ w Buku.

K.nvs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój.

Nlemieokle papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 4 106.60 p.
dito dito dito 4 98.30 p.

Obligi długu państwa & 90.80 p.
Prem. poż. pańs. z 1866 3fc 137.40 ż.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 3ł 87. p.
dito 4 96.40 ż.
dito 4 102.10 p.

List. zast. pozn. (nowe) 4 94.50 p.
dito dito szląskie 3ł — —■ ż,

dito lit. A. 4 93.50 p.
dito nowe 4 101 p.

Zachodnio-pruskie 4 86 20 ż.
dito 4 95. p.
dito 4ł 101.50 p.
dito II serya 5 105. p.
dito nowe 4 94.25 p.
dito ditto 4 101.50 p.

Listy rent, poznańskie 4 96 60 p.
dito pruskie 4 97.25 ź.
dito szląskie 4 96.60 p.

Akoye bankowe.

Bergsko-maroh. bank 4 |76 p.
Berfińs. stowarz. bank. 5 83.75 p.

dito dito kasowe 4 i- P-
Berlins, bank lombard. 5 i— P-
Wreeł&w.bank dyskon. 4 83.50 p.

Meinigski bank kredyt 
Austryaek.zakład.kred. 
Austr.-niemieeki bank 
Wsohodnie-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowars. 

dyskont.
Szląakie sto warz, bank.

103. p. 
71.75 p. 
175.90 p. 
112. p 
60. p.
89. p. 
429 50-23 
86.25 p. 
78. p.

ż.
107. /ż. 
158 50 p.

7975 p. 
101.75 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhlitte 

Berln. Passage.

Bi-zesao-grai - »ł- |o
Galioyjska Karol* Lud. 5 
Halls.-żóraw.-guba sk. [5 
Kolój Rudolfa 4
Marehijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.Ci

¿Ro lit.B.
Austr.-frane. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południpwa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg., 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Akaye zat Jadowe i ofcllgacye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

87.25-86.75 p.
62.50
136. P-

42.10 p. 
107-106.75

P-
64.2o p.
26. p. 
141.50 p. 
180. p. 
551-48.50 f 
282.75 p. 
269-56 p.

4190 p. 
111. p. 
54.25 p. 
11010 p. 
101. ż. 
— P-
256.50 p. 
5.80 p. r
81.50 p. 
54. p.

Zagraniczne papiery, 

1renta sreb.
Íiapier,

closy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoya 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1862 
Ameryk, pożycz. 1815 6

Ameryk, pożyez. nowa 
Renta franeuzka 
Rumuńłka pożyczka

99.40 p.
105.— p. 
105 8J p.

Maneta W złoaie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary /
Austryaok. noty bank. 
Resyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt
1

1

16.33 p.
16 80 p. 
4.19 p. 
184. p. 
282.60 pł. 
81.70 p.
4
5

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank krep. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining. , i
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

86

61

78.56
21
140.
103
105

Kolój Rudolfa ako. z. £
Aust. franc. kol. pńst.ak. t 
dito półn.-zaohod. ak. z. ( 
dito pol.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. «• ; 
Rosyj. kol. państ. ak. z.
Warszawsko-bjdriak.z. 
Warszawsko-wiea. ak. z.

- h,

Papiery pruskie.

Priska poż. ukonsolid. 
dito dito.

Poznan, 16 kwietnia.

tuto aito. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ, 1855 
Obligi długu państwa.

100.
105.75
100.
138.
91.50

Listy rentowe i zastawne. Żelazne koleje

Zagraniozne paP1*1^
9Í

68.90 p. 
64.70 p, 
113 50 p. 
855.50 p. 
117.25 p. 
808. ż. 
174. p. 
170. p.

>.10 p. 
83.90 p. 
81.30 p. 
70. p. 
98.60 p. 
102.20 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaeye 
Powiatowe ebligaoye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank. 14 90
dito dysk, komand. ¡5 |i75

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marehij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ake. z. 
Dolno-szl.-maroh. ake. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ake. z.
Wseh. prus. poi. ake. z. 
Kolój po pr. brz. Odry

akoye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z

88

88
29

97.
64
146
128

101.

108

Duktem i nakłam drukarni J. I. Krasowskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Res. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z l°'u 

dito l871
noty bankRos

Berliń. kantor drzewa, 
Huta Hoerder . 
Stowarzysz, immoom 
Huty Lauehhamtn«1 
dito Laura 
dito Mari«nhlitte 

Pozn. bro. (Feldsohlos 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte

69.

70.’?

’k,

fet

Oentr. bank buäTBeSn
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